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Solidarność Koła polskiego. 


Na porządku dziennym dyskusji publicznej w na- 
Szym kraju stoi obecnie sprawa solidarności posłów 
polskich w Wiedniu, poruszona uchwałą tarnow- 
skiego wiecu stronnictwa ludowego. Uchwałę tę, 
znaną już naszym czytelnikom, uważamy za pomysł 
politycznie chybiony i szkodzący idei solidarności, 
której bronić jest obowiązkiem narodowym. 

Przy zastanawianiu się nad sprawą utrzymania 
solidarności Koła polskiego nie możemy już nieśtety 
walczyć temi samemi argumentami, jakich używano 
lat temu ośmnaście przeciwko Hausnerowi, a spe- 
cjalnie temi, jakich nżył Zyblikiewicz w pamiętnej 
deklaracji sejmowej. Przypominanie ich teraz przez 
Czas nie licuje ze stanowiskiem, jakie zajęło Koło 
polskie podczas ostatnich obrad nad reformą wy- 
borczą i z czynnym udziałem, jaki najwybitniejsi 
członkowie Koła wzięli w doprowadzeniu do skutku 
dzisiejszego wyborczego ustroju, obmyślonego i prze- 
prowadzonego przez polskich ministrów. Zybłlikie- 
wicz mógł jeszcze powoływać się na ustawę kon- 
stytucji, która nie chce mieć w Radzie państwa 
reprezentantów ludności, ale reprezentację krajów, 
mógł mówić o bronieniu naszej historyczno-naro- 
dowej indywidualności przed centralistyczną niwe- 
lacją, mógł się powoływać na akta sejmowe i na 
adres z roku 1870, mógł z dumą mówić, że prze- 
ciw wyborom bezpośrednim negującym indywidnal- 
ność historyczną naszego kraju legalne nasze re- 
prezentacje zakładały zaw sze liczne protesty — 
po ostatniej dyskusji nad reformą wyborczą ten 
argument (Czas powinienby o tem wybornie wie- 
dzieć) stał się już bezprzedmiotowym! 

Wiemy z pewnego zródła, że rozważne i po- 
ważne głosy w łonie konserwatywnego obozu zda- 
jąc sobie sprawę z doniosłych konsekwencyj, jakie 
mieć musiał tego rodzajn krok reprezentacji polskiej, 
przestrzegały przywódców Koła polskiego przed 
przykładaniem ręki do dzieła reformy wyborczej, 
opartej na zasadach centralistycznych. Przeważyło 
jednak zdanie, że stronnictwo, które chce grać wiel- 
ką i czynną w państwie rolę, nie może stać na sta- 
nowisku hiernego protestu, innemi słowami, prze- 
ważył wpływ rządu, dla którego przeprowadzenie 
reformy wyborczej było warunkiem sine qua non. 
Nie pora teraz wdawać się w ocenienie, czy źle 
się stało i czy się mogło stać inaczej; dość że się 
stało, że jakieś platoniczne (raczej przez poczucie 
politycznej przyzwoitości niż z przekonania poczy- 
nione) zastrzeżenia mowców Koła polskiego, nie ma- 
ją już żadnej poważnej wartości, i że Zyblikiewicz 
dziś innychby już musiał szukać argumentów dla 
zwalczenia przeciwników dzisiejszej solidarności Ko- 
ł. Na szczęście przeciwnicy ci o tyle są mniej 
groźni, że nie ma pomiędzy nimi ani jednego Haus- 
nera! Jącykolwiek jednak są, trzeba z nimi dysku- 
tować poważnie a nie wydobywać przeciwko nim 
starych dokumentów, o których Koło polskie tylko 
wówczas myśli i z któremi tylko wtedy z wielką 
pompą na harc wyjeżdża, gdy... ministrowie nic nie 
mają przeciwko temu! 

Jrafnem jest tylko przypomnienie przez Czas 
pisma Grocholskiego do Hausnera, eh 
i Wolskiego, kiedy ci. nie wstąpiwszy do Koła, 
żądali zmiany regulaminu i od tego wstąpienie czy- 
nili zależnem. „Wnioski panów — pisał Grochol- 
ski — już dlatego nie mogą być rozbierane na po- 
siedzeniu naszem, że pochodzą od posłów. nienale- 
żących do Koła polskiego. Nie może zaś Koło pol- 
skie przyjmować do swego grona posłów na innych 
warunkach niż te, które jednakie i równe dla wszy- 
stkich określa znana wielmożnym panom ustawa 
Koła polskiego“. Oczywiście politycznym nonsen- 
sem byłoby stawianie jakichś warnnków przez tych, 
którzy samym faktem niewstępowania do Koła do- 
wodzą, że im na utrzymaniu solidarności nie wiele 
zależy. Jeżeli opinja publiczna mogłaby może w wyją” 
tkowych wypadkach -usprawiedliwić wystąpienie 
z Koła, motywowane bardzo poważnemi względami, 
o tyle będzie musiała bezwarunkowo potępić ka- 
żdego posła, któryby lekkiem sercem, pod pozorem, 
że mu się to lub owo w statucie choćby dla naj- 
słuszniejszych względów niepodoba, przyjmował na 


siebie odpowiedzialność za rozbicie jedności pol- 
skich przedstawicieli w bądź co bądź obcym par- 
lamencie. Równe jednak potępienie ściągnęłaby na 
siebie większość Koła polskiego, gdyby dla mało- 
stkowych i partyjnych względów opierała się słu- 
SZnym, rozumnym, należycie motywowanym zmia- 
nom regulaminu. 

Stosunki polityczne i społeczne zmieniły się o- 
gromnie w przeciągu trzydziestu pięciu lat istnienia 
Koła polskiego w Wiedniu. Jeżeli kto, to właśnie 
ci, którzy propagują tak gorliwie ideę normalnego 
zrośnięcia się z politycznem życiem państwa, z któ- 
rem nas losy złączyły, muszą zrozumieć, że niepo- 
dobna żądać od przedstawicieli polskiej ludności, 
aby mogli zajmować obojętne stanowisko wobec 
sprzecznych i krzyżujących się z sobą prądów eko- 
normicznych i społecznych, na których życie publi- 
czne w tem państwie się opiera. Słnsznie zaś za- 
znacza jeden z wybitnych polityków niemieckich , 
że „aby jedność wielkiego stronnictwa stale utrzymać, 
potrzeba sprzeczności zaznaczających się w niem 
potrzeb i dążeń umieć wyrównywać lub rozwiązy- 
wać w drodze wzajemnych ustępstw, nie zaś przez po- 
woływanie się na wyższą jakąś zasadę te sprzeczności 
poprostu odsuwać*. A oto Koło polskie zabrania n. p. 
przedstawicielom chłopów głosować za wnioskiem 
równomierniejszego rozkładu ciężarów pomiędzy 
większą i mniejszą własność, jak było z Kopyciń- 
skim, Chotkowskim i Potoczkiem przy sposobności 
wniosku Kaizla! Zabrania naprzykład zwolennikom 
najpełniejszej swobody myśli i słowa głosować za 
ulgami dla dziennikarstwa, jak było z Rutowskim 
i Szezepanowskim przy sposobności wniosku Russa. 
Fakty tego rodzaju są stokroć szkodliwsze dla idei 
solidarności Koła, niż Bóg wie jakie uchwały stron- 
nietw ludowych i radykalnych. W przyszłości nie 
powinny one i nie mogą się powtarzać i ażeby im za- 
pobiedz, trzeba niezbędnie zmienić regulamin Koła 
przynajmniej w tym duchu, aby w razach wątpli- 
wych do uchwalenia solidarności potrzebna była 
ściśle kwalifikowana większość obecnych na posie- 
dzeniu członków Koła, tak. aby jedno stronnictwo 
nie mogło narzucać bezwzgiędnie swojej woli mniej- 
szości. W przeciwnym razie posłom opozycji nie 
pozostawałoby w istocie nie innego do uczynienia, 
jak tylko złożyć mandaty, któreby przy tym try- 
bie rzeczy wprost beznżytecznie dła siebie i dla 
swoich wyborców piastowali. Złożyć mandaty — 
powtarzamy — nie zaś zakładać drugi klub posłów 
polskich! 

Powinno hyć bowiem jednem z głównych ka- 
seł zbliżających się parlamentarnych wyborów, że 
będziemy wybierać właściwie deputowanych nie do 
austrjackiego parlamentu, ale do Koła polskiego 
w wiedeńskim parlamencie — z poleceniem, aby dzia- 
łalność swoją przedewszystkiem w łonie tego klubu 
rozwinęli i panujące tam dzisiaj — wistocie opłaka- 
ne — stosunki, pod wieloma względami, więcej jeszcze 
moralnemi niż formalnemi, ku lepszemu zmienili. 


Antysemieki sejm. 
Wiedeń d. 28 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(8) Dawno już otwarcie sejmu dolno-austrjac- 
kiego nie budziło tyle powszechnego zajęcia, jak 
obecne, dziś dokonane. Wiedeń ujrzał bowiem 
nowe i nadzwyczajne widowisko: większość chrze- 
ścijańsko-społeczną w sali gmachu krajowego, gdzie 
dotychczas przez długie lat dziesiątki dzierżyli ber- 
ło panowania wszechwładnie żydowscy liberałowie. 
Dziś wymieciono to panowanie z sejmu, a panami 
jego stali się przedstawiciele prawdziwi rodzimej 
ludności. Zydowscy liberałowie stopnieli na ma- 
łą, nie nieznaczącą garstkę, tak. iż nie było po- 
trzeby nwzględniać tego „wielkiego* stronnictwa 
przy składzie prezydjum, a tak samo i Wydziału 
krajowego. 

Sejm dolno-austrjacki jest też wogóle pierw- 
szem ciałem ustawodawczem, w którem antysemi- 
ci posiedli większość, do tego nawet bardzo zna- 
czną. Pierwsze posiedzenie nowego sejmu sba- 


nowi nie tylko wielkie zdarzenie dla samego Wie- 
dnia, lecz także posiada ogólnie wielką doniosłość. 
Wobec miłego uczucia, jakie sejm dolno-austrjac- 
ki bndzi, niechaj mi wolno będzie zawołać: vivant 
sequentes ! 

Przy szczelnie nabitych galerjach rozpoczęło 
się dziś pierwsze posiedzenie Sejmowe zagajone 
mową nowego marszałka krajowego, barona Gude- 
nusa. Żydowskie pisma miejscowe nie mogą mu 
przebaczyć szczególnie jednego zwrotu w jego mo- 
wie, mianowicie tego, którym marszałek podniósł, iż 
ostatnie wybory sejmowe wypadły po woli chrze- 
ścijańskiej ludności, co on wita sympatycznie. Zwrot 
ten wystarcza koszernym organom prasy do podnie- 
sienia krzyku: „Klerikal!*, — jak gdyby rzeczą wol- 
nomyślną i postępową być miało, jeśliby wybory 
nie po woli ludności chrześcijańskiej, lecz wedle 
życzenia panów żydów wypadły. 

Żydowscy liberałowie zajęli milcząco i z opu- 
szczonemi na kwintę nosami miejsce na najskraj- 
niejszej lewicy, podczas kiedy społeczni politycy 
zadowolnilisię miejscami w środku sali. Na prawi- 
cy rozłożyła się imponująca liczbą większość anty- 
semicka. 

Wybrano też Wydział krajowy: z większej po- 
siadłości letni liberał baron Pirko; z miast: Gess- 
mann; z gmin wiejskich: Schóffel; z pełnej Izby: 
dr Knpka, Steiner i Kichter. Wszyscy wybrani 
(z wyjątkiem bardzo letniego liberała br. Pirka) na- 
leżą do stronnictwa antyliberalnego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu uczyniono też dwa 
wnioski, żądające rozszerzenia prawa wyborczego 
w kierunku powszecznego głosowania. Wniosek 
społecznego polityka, profesora Filipowicza, zasłu- 
gnje na pałną uwagę. Wrócimy jeszcze do niego, 
kiedy się będą w Sejmie toczyły nad nim roz- 
prawy. 


Nowela skarbowa 


w praktyoznem. zastosowaniu 
przez 
Dra Władysława Federowicza. 
(Dokończenie), 


Ważną i ciekawą jest okoliczność, że przeważna 
część w mowie będących spółek w rzeczywistości 
podzieloną jest oddawna fizycznie pomiędzy współ- 
właścicieli, atoli te podziały, ani w mapie katastral- 
nej i hipotecznej, ani w księdze gruntowej nie są 4 
przeprowadzone. Przyczyny tego zjawiska są nastę- fó 
pujące : Zarządzona na podstawie ustawy Z dnia 24f 
maja 1869 r. reambulacja katastru gruntowego, jako 
parcelowego, miała przygotować materjał do założe- 
nia ksiąg gruntowych, urządzonych według ustaw 
z dnia 25 lipca 1871 r. 1. 95 i 96 dz. pp., oraz 
wedle ustawy kraj. z 20 marca 1874r. Reambulacja 
ta jednak kwoli systemu oszczędności, przeprowadzo- 
ną została tak pośpiesznie i powierzchownie, że na- 
wet już w pierwszej chwili otwarcia ksiąg grunto- 
wych, założonych na podstawie tej reambulacji, księ- 
gi te nie były wiernym obrazem faktycznego stanu wła- 
sności i posiadania. Szczupła ilość geometrów, któ- 
rym nadto nader krótki termin do zreambulowania 
każdej gminy wyznaczono, ograniczyła się do prze- 
prowadzenia najprostszych i łatwych podziałów, po- 
zostawiając natomiast rozległe górzyste przestrzenie 
niezreambulowane należycie. 

Dalszym powodem było, że ksiąg gruntowych nie 
zakładano jednocześnie dla wszystkich gmin, lecz ko- 
lejno; to też w międzyczasie, po zreambulowaniu do- 
tyczącej gminy katastralnej, a przed założeniem księgi 
hipotecznej dla niej, powstały liczne i znaczne zmiany 
w własności i posiadaniu. Komisarze hipoteczni pod- 
czas czynności zakładania ksiąg gruntowych spoty- 
kali wprawdzie obszary podzielone fizycznie pomiędzy 
współwłaścieli, ale sporządzać musieli wpisy wedle 
idealnych udziałów, gdyż reambulacja nie przygoto- 
wała podstawy do takich podziałów, è% z drugiej 
strony nie mieli w chwili zakładania ksiąg dostate- 
cznej liczby geometrów, do sprawdzenia podziałów 
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na gruncie, a właściwie do przeprowadzenia pono- 
wnej reambulacji. To też w następstwie tego po- 
wstały wpisy hipoteczne niezgodne z prawdziwym 
stanem rzeczy, które w miarę rozdrabuiania się nie- 
ruchomości pomiędzy więcej właścicieli i przy każdej 
zmianie hipotecznej powodują coraz większy zamęt. 
Jako przykład posłużyć może fakt, że posiadacz go- 
spodarstwa i domostwa Nr. 306 w gminie kat. Ja- 
szczyn, wpisany jest jako właściciel idealnych udzia- 
łów, w 29 wykazach hipotecznych; albo posiadacz 
domu Nr. 664 w gminie kat Zawoji figuruje w 34 
odrębnych ciatach hipotecznych w Zawoji jako współ- 
właściciel. 

Sprawa wymiaru nalłeżytości od przeniesienia wła- 
sności tych spółek, winna być w dredze wyjaśniają- 
cego rozporządzenia jak najrychlej załatwioną, aby, 
nie mówiąc już o tych, którzy z dotychczasowych 
ulg nie dozuali korzyść , nie narażać dalej ludności 
na wysokie a nienależne opłaty skarbowe. Lecz ró- 
wnocześnie przyniesionoby ludności wxnaczną ulgę, 
gdyby przy najbliższej rewizji katastru, zarządzono 
rychłe i ścisłe przeprowadzenie istniejących fizycznych 
podziaiów w operatach katastralnych. Wprawdzie 
w wykonaniu postanowień ustawy z dnia 23 maja 
1888 1. 83 dz. pp., uskuteczniają urzędnicy ewiden- 
cyjni sprawdzenie tych zmian na gruncie, o jakich 
władze sądowe lub sami posiadacze gruntów im o- 
zna'mią (t. zw. arkusze zgłoszeń); to jednak dopro- 
wadzenie do zgodności faktycznego stanu posiadania 
w spółkach, a katestrem podatkowym, a następnie 
z księgami gruntowemi, nastąpić może jedynie przy 
całkowitej reambulacji katastru gruntowego, co mo- 
głoby znaleźć urzeczywistnienie przy rewizii katastru 
podatku gruntowego, mającej się odbyć według usta- 
wy z dnia 12 lipca 1896 1. 121 dz. pp., poczem 
winno nastąpić gruntowne przeistoczenie ksiąg hipo- 
teecznych w dotyczących gminach katastralnych. W no- 
weli skarbowej wprowadzono do systemu opłat po 
raz pierwszy zasadę, że opłata winna się stosować 
do istotnej indywidualnej siły ekonomicznej spadko- 
bierców i że wymierzaną być ma od rzeczywistej 
masy spadkowej, t. j. po strąceniu długów spadek 
obciążających, a złagodzono częściowo nierównomier- 
ny dotąd rozkład w ciężarach publicznych, dając o- 
pusty przy przeniesieniach mniejszych nieruchomości, 
będących przeważnie udziałem klas skonomieznie słab- 
szych. 

Jeżeli nowela zapewniła w pewnej mierze takie 
ulgi dla ogółu ludności włościańskiej, a ustawodawca 
nie miał intencji mieszkańców tej lub owej okolicy, 
od ulg tych wykluczać, to należy się postarać, aby 
te ulgi były także, a nawet przed innymi, udziałem 
ludności górskiej, która wskutek braku opustów no- 
welą wskazanych, zmuszoną jest ponosić większe cię- 
Żary, niż inne okolice kraju, gdzie spółki nie istnieją, 
a która z powodu lichej gleby i niesprzyjających wa- 
runków przyrody, znajduje się w trudniejszem poło- 
żeniu ekonomicznem i narażoną jest na ciężką walkę 
o byt materjalny. 

Towarzystwa prawnicze oddadzą wielką usługę 
tej górskiej ludności, jeżeli w duchu niniejszych u- 
wag postarają się o to, ażeby do spółek górskich, 
nie stosowano tak dotkliwego dla właścicieli tako- 
wych przepisu $. 8 rozporządzenia wykonawczego 
z dnia 25 maja 1890 r., ze względu na wyjątkowe 
stosunki ekonomiczne, prawne i hipoteczne w górach 
istniejące, a przez to, aby umożliwiono przyznawanie 
obniżonych należytości przenośnych w $. 1 noweli 
unormowanych, także i dla spółek, względnie dla 
górskich gospodarstw. 

Kwestja ta załatwioną i rozstrzygniętą być może 
wydaniem zasadniczego postanowienia w tej materji 
przez kompetentne władze centrałne, ewentualnie ure- 
gułowaniem takowej w drodze ustawodawczej. 


Z KRAJU. 


Kęty dnia 27 yrudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu; 
Warownie zdrowia ludu. — Czaniec. — Otwarcie czytelni, 


Nikt nie zaprzeczy, że w czasach dzisiejszych 
w walce przeciwko zgubnym agitacjom radykałów lu- 
dowych i socjalistycznych, bardzo ważnyiu czynnikiem 
obronnym są rozsiane już dość gęsto po całym kraju 
naszym czytelnie ludowe, które zakłada krakowskie 
Towarzystwo Oświaty ludowej. Zwłaszcza w miejsco- 
wościach robotniczych i fabrycznych stanowią one 
bardzo ważne posterunki zdrowej oświaty, która pro 
wadzi do prawdziwego szczęścia i za życia na ziemi 
i po za grobem w wieczności. Pośród fali tak gro- 
źnie dziś burzliwych żywiołów społecznych, czytelnie 
takie są jakby bezviecznemi przystaniami, w których 
rozgorączkow any umysł wieśniaka ciągłem go szezu- 
ciem na wyższe sfery społeczne, refiektuje się i u- 
spokaja. 

To też wielka wdzięczność należy się od społe- 
czeństwa krak. Tow. Oświaty ludowej, że tyle tych 
prawdziwych ostoi ducha, tyle silnych warowni zdro- 
wej nauki, ładu i porządku dotąd w kraju naszym 
założyło i dziś z podwojoną jeszeze energją to dzieło 
dalej kontynuuje. Choć nie może — jak czytamy — 


z braku funduszów odpowiednich, wszystkim pety- 
c,om odrazu zadość uczynić, to przecież nie ustaje 
w swej zbożnej pracy, ale dając pierwszeństwo takim 
miejscowościom, których ludność najbardziej wysta- 
wioną jest na ataki ludzi bez wiary — wciąż nowe 
czytelnie zakłada. 

Dziś właśnie chcę się podzielić z Czytelnikami 
Głosu Narodu, którzy się interesują pcstępem o- 
światy ludowej, wiadomością o załozeniu przez wzmian- 
kowane Towarzystwo nowej takiej warowni zdrowej 
oświaty, czytelni w Czańcu io jej uroczystem otwar- 
ciu. Niech mi jednak wolno będzie wprzód parę słów 
rzec o samym Czańeu i o jego mieszkańcach. Wieś 
Czaniec rozłożona na ostatnim stoku Beskidu zacho- 
doiego, tuż obok Kęt, jest jedną z najludniejszych 
gmin w tych stronach, bo liczy przeszło 3.000 dusz. 
Ludność przeważnie robotnicza częścią zajęta jest 
pracą w miejscowej fabryce papieru braci Fijałkow- 
skich, częścią po różnych fabrykach i warstatach 
w Białej i Bielsku, gdzie jednakże stale nie przeby- 
wa, ale skwapliwie na każdą niedzielę i święto wra- 
ca do swojej zagrody, by wśród swoich rodzin dzień 
boży po chrześcijańsku przepędzić. I temu to właśnie 
zwyczajowi zawdzięczać trzeba, że choć ciągle wię- 
ksza część tutejszej ludności z konieczności musi się 
stykać z agitatorami przewrotu, uwijającemi się po- 
śród robotników bialskich, to przecież dotąd ich zdra- 
dliwym namowom i perswazjom bynajmniej nie ule- 
gła, ale mocno trzyma się wiary i Kościoła. Otóż 
chcąc ten chwalebny ze wszech miar stan rzeczy i 
ten obyczaj swoich parafjan Czanieckich nadal utrzy- 
mać, a także uzbroić ich ducha do mężnego odpie- 
rania coraz to natarczywszych ataków wędrownych 
ajentów fałszu i podstępu, troskliwe o dobro i czujne 
o bezpieczeństwo powierzonej sobie od Boga owczar- 
ni, miejscowe duchowieństwo wraz z nauczycielem 
udało się pisemnie do Towarzystwa Oświaty ludowej 
w Krakowie z prośbą o założenie czytelni, gdzieby 
właśnie skupiać się razem i do zwycięskiej walki 
z wrogiem zajrawiać się mogli. I nie były płonne 
ich starania, albowiem wnet potem Wydział Tow. 
zważywszy poważne powody w prośbie wyłuszczone, 
uchwalił założyć w Qzańcu czytelnię i ostatnimi 
dniami też przysłał w tym celu na razie przeszło 
100 dziełek ludowych, wartości 42 złr. W ubiegłą 
niedzielę po nieszporach właśnie odbyło się uroczyste 
otwarcie czytelni. Na czele procesji licznie zebranego 
ludu wśród śpiewu pobożnej pieśni udał się miejsco- 
wy ks. proboszcz z wikarjuszem do pobliskiego lo- 
kalu Świątecznie udekorowanej szkoły, gdzie odmówił 
modlitwy kościelne, prosząc Boga, by ten przybytek 
elementarnej nauki, stał się przez założenie w nim 
czytelni także przybytkiem prawdziwej oświaty, źró- 
dłem pomyślności doczesuej i szezęścia wiecznego. 

Kiedy ks. proboszcz dokończył aktu poświęcenia 
lokalu i ogłosił zgromadzonym otwarcie czytelni, za- 
brał głos miejscowy ks. wikarjusz. Pouczając lud ze- 
brany o celu i owocach czytelni i zachęcając wszy- 
stkich obecnych w gorących słowach do jak najgor- 
liwszego odwiedzania tego przybytku wiedzy i ko- 
rzysiania Z nagromadzonych w nim skarbów zdrowej 
nauki i pobożności, zakończył on swą przemowę od- 
daniem czytelni i miejscowej ludności pod opiekę iej 
ziomka i szczególniejszego patrona Św. Jana Kante- 
go, prosząc Go, aby i nadal jak dotąd ochreniał 
z nieba swą brać duchowną przed szerzącym się już 
w około jadem bezbożnej nauki i zepsucia. 

Że ta piękna uroczystość nie zawiodła nadziei 
inicjatorów, ale silne (daj Boże, żeby też i trwałe |) 
wywarła wrażenie na obecnych, dowodem tego było 
zapisanie się wielu członków do czytelni, rozebranie 
wśród niezmiernego ścisku wszystkich nadesłanych 
książeczek, a także i one westchnienia dobywające 
się z wdzięcznych piersi rozchodzących się już późną 
porą do domu gromadek ludzi: „niech Bóg nagro- 
dzi tym zacnym panom z Krakowa i naszym kocha- 
nym duchownym przewodnikom za ich troski o na- 
sze dobro i starania!“ — fiat! 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d 29 gruania. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 
Z Izbie sadowej: Rehak, Papakosta. — Telefoniczna misty- 
fikacja. — W sprawie cenzury teatralnej. 


Za przykładem Sialia, który, jak już donosiliśmy, 
ważne poczynił zeznania w procesie Papakosty, opo- 
wiedział także Pribojac swemu obrońcy historję swe- 
go życia. Początek jego zbrodniczej karjery sięga po- 
wstania bośniackiego, podczas którego zdołał zrabo- 
wać dość znaczne sumy przeważnie na tureckich wła- 
ścicielach ziemskich. W czasie okupacji Bośnji przez 
wojska ausirjackie służył on w pułku hr. Szaparego 
i wskutek tego został skazany przez tureckie 
sądy zaocznie na śmierć, co go zmusiło do szukania 
przytułku na obczyźnie. Początkowo przebywał we 
Francji, następnie w Węgrzech, gdzie pod nazwiskiem 
Stefan Risticza zasądz'ny został na 4 lata ciężkiego 
więzienia, według swego zeznania zupełnie niewinnie. 
Wkrótce po odeierpieniu tej kary ponownie został 
zamknięty za przemycanie tytoniu i podezas tej dru- 
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giej w więzieniu w  Vacaressi poznał Affenda- 
kisa. Wypuszczony na wolność zajmował się han- 
dlem drzewa i w tymto charakterze bawiąc w Sem- 
linie, spotkał się z Aifendakisem i Papakostą. Zuaj- 
dował się tam wtedy jeszcze jakiś człowiek, pocho- 
dzenia greckiego, który zdawał się zajmować neczel- 
ne stanowisko, później jednak zmarł, nie doczekawszy 
się procesu. 

Wtedy to zawiązano spółkę, w której fachowe 
wiadomości Papacosty były wislką pomocą dla obro- 
tnej zręczności i odwagi jego wspólników. 

Podczas aresztowania Papacosty znajdował się Pri- 
bojac w Wissy i wkrótce został przez policję ujęty. 
W Budapeszcie otrzymał on od Papakosty list z pro- 
śbą o zachowanie tajemnicy w zezuaniach, której 
czyniąc zadość wiele fałszywych wiadomości podał 
podczas przesłuchiwania. „Teraz jednak, dodał na koń- 
cu skazany, nie chcę już czynić żadnych sprostow ań, 
czuję się bowiem znudzony życiem i myślę o śmierci“. 

Niezależnie od tego ostatniego przestępstwa, któ- 
re tak żywo zajmowało opinię publiczną udało się po- 
licji odkryć nową zbrodnię, od lat już kilku śiedzoną. 

Karol Rehak, 42-letni wyrobnik przepędził 20 lat 
życia swego w więzieniu, ostatnią zaś jego karą by- 
ło dwunastoletnie więzienie za popełnione rabunki, 

Stosownie do nowego sprawozdania policyjnego 
Rehak podejrzanym jest o inne jeszcze zbrodnie. I tak 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, dopuścił się 
on gwałtu przed sześciu laty na 45-letniej Teresie 
Wisamering i 66-letniej Elżbiecie  Reichesberger. 
4 kwietnia 1894 r. dopuścił się morderstwa, którego 
ofiarą padła ogólnie szanowana w swej dzielnicy Wa- 
ierja Winkler. Nazajutrz popełnił cały szereg kradzie- 
ży z niezwykłym sprytem i odwagą. 

Nie na tem jeduak koniec. W listopadzie b. r. 
posterunek żandarmerji przytrzymał Rehaka obwinio- 
nego o włóczęgostwo, przyczem spotkała go kara 7- 
dniowego aresztu. Wtedy to obwinioniony podczas 
śledzt va zaczął się plątać w zeznaniach, co zwróciło 
na niego uwagę władz bezpieczeństwa publicznego. 
Rozesłano fotografje przestępcy i wkrótce później po- 
licja wiedeńska doszła z kim ma do czynienia. Re- 
hak urodził się 1854 r. w Sieghartskirchen, w okrę- 
gu St Pólten. Operował on przeważnie pod fałszy- 
wemi nazwiskami ukryty, jako to: Steiner, Petru, 
Gróller i Kreller. 


W salach hotelu „Union“ odbyło się zebranie sto- 
warzyszenia: „Arbeiterbiihne*, mające na celu osta- 
teczve porozumienie się w sprawie cenzury teatral- 
nej. Przewodniczący p. Tellnann zagaił zgromadzenie 
odczytaniem listu Mara Halbego, w którym głośny 
poeta powstaje przeciwko ceuzurze teatralnej, ograni- 
czającej swobodę myśli i tamującej naturalny rozwój 
sztuki. 

Odczyt dra Decsey, który potem nastąpił, wyja- 
śnił pokrótce słuchaczom, historję i genezę cenzury 
teatralnej, Właściwy impuls do jej zaprowadzenia 
dał Sonnenfels — nie przewidywał on jednak wtedy, 
że instytucja ta okaże się w przyszłości tak szkodli- 
wą. Mowca wskazał w sposób pełen zjadliwej ironji, 
i błyszczącego humoru, jak niedołężnie nieraz cenzu- 
ra pojmowała swe zadania, okrywając się śmieszno- 
ścią w oczach wszystkich wykształconych ludzi. 

Tak np. przy wystawieniu „Don Carlosa“ cen- 
zura poleciła ze względów moralności zmienić 
w ten sposób myśl autora, że Don Carlon miał sią 
kochać w swej ciotce, nie zaś macosze. 

Nieraz rzecz zabronioną pod surowemi karami 
w jednym z okręgów Wiednia, cenzura pozwalała 
wystawiać w drugim. Ogólny wykład dr Decseya 
przyjęty był oklaskami przez publiczność licznie zgro- 
madzoną. 

Dyrektor chóru Józef Scheu zwrócił uwagę, że 
reforma obecnie obowiązującej cenzury, powinna tak- 
że gię odnosić i do tekstu libret i piosenek. 

Fabrykant Mütter z ubolewaniem zaznaczył, że 
Wiedeń słynny niegdyś z zamiłowania w sztuce tea- 
trainej, którą doprowadził do doskonałości, dzisiaj 
już tą sławą poszczycić się nie potrafi, Tak dalej 
być nie może. Wiedeńczycy nie pozwolą na to, by 
panowanie cenzury, dopuszczało się nadal tak rażą- 
cych nadużyć. Wiedeńczycy stracili zamiłowanie do 
szłnki, dziś wystarcza im piwo w „Anna-Boi* lub 
„Pschorr Brań*. 

Zgromadzenie zamknął przewodniczący p. Tell- 
mani, oświadczeniem, że należyte starania w tej 
mierze przedsięwzięte Zostaną. 

Na zakończenie podam wam wesołą anegdotkę, 
której źródłem był — telefon. Komenda arsenału 
około gvdziny 4-tej zrana została zaalarmowaną roz- 
kazem rzekomo wydanym przez komendę korpusu, 
by natychmiast wysłano oddział artylerji na pogrzeb 
zmarłego w Wiener-Neustadt jenerała. W przeczuciu 
mistyfikacji komenda arsenału nie zastosowała się 
do wymienionego rozkazu i jednocześnie złożyła ra- 
port o tej sprawie do dyrekcji polieji. Przekonano 
się w rzeczy samej, ze sprawcą zmyślonego polece- 
nia był podchmielony gość w kawiarni Zeiwia (Jo- 
sophstrasse Nro 42), który użył pośrednictwa miej- 
scowego telefonu i zbiegł czemprędzej. 
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Paryż 24 grudnia. 

(List oryginalny Głosu Narodu). 

Swięta w Paryżu. — Deputowany Muzułmanin. — Jak dojść 
do majatku. ? — Z teatru. — Romans cygana. 

Święta nadehodzące nie zmieniły wcale wyglądu 
miasta. Paryż pozostaje ten sam, tylko w halach tar- 
gowych panue większe ożywienie. Ostatniemi czasy 
weszło tu w zwyczaj jadać w dzień wilijny ostrygi 
i raki a jeden z dzienników tutejszych podał dziś 
rano statystyczne dane materjałów spożywanych w cza- 
sie Świąt; i tak między innemi powiada, że wczoraj 
przywieziono do hal przeszło 500.000 ostryg i 100 
tysięcy raków. Zauważywszy zaś, że hale targowe 
nie są jeszcze wyłącznem miejscem zbytu, ale ogro- 
mna ilość kupców sprowaaza towar prosto od pro- 
ducentów, będziemy mieli jakie takie pojęcie, do jak 
olbrzymich rozmiarów rosną nawet drugorzędne po- 
trzeby Paryża. 

W teatrach przedstawienia jak w dnie powsze- 
dnie, gdzieniegdzie tylko ukażą się feerje osnute na 
tle świątecznem. Wielki ruch przeniósł się we Fran- 
cji na dzień Nowego Roku. W dzień ten zwyczajem 
jest dawanie t. zw. etremnes. Jest to właściwy dzień 
dla księgarń i jubilerów, krawców damskich, skle- 
pów z zabawkami i t. p., każdy spieszy kupić po- 
darek dla najbliższych swoich, lub tych, od których 
czegoś się spodziewa lub chce spodziewać. 

W departamensie Doubbs wybrano deputowanym 
niejakiego dra Grenier. „Prorok boży* wyszedł z ur- 
ny przedwczoraj w mieście Fontarlier. Któż jest ten 
człowiek? Odbywszy studja lekarskie przeniósł się 
do Algieru, dla pielęgnowania własnego zdrowia, 
gdzie po raz pierwszy zapoznał się z Koranem i je- 
go wyznawcami. Nauki Mahometa wielkie na bie- 
dnym doktorze widocznie zrobiły wrażenie, gdyż za- 
raz wówczas postanowił wstąpić do klasztoru mufty- 
sów; jednakże doktór był kulawy na jedną nogę i 
przyjęcia mu cdmówiono. „Nie martw się synu* — 
mówił mu kapłan Mahometa, — „większym zosta- 
niesz, niż muftysowie; prorokiem bożym będzi sz!“ 
Natchniony tą nauką powrócił dr Grenier do Francji, 
gdzie rodzina wzięła go za warjata; ale doktór po 
za ideami swego bożego posłanniectwa miał wszystkie 
klepki zdrowe. Nowy deputowany chodzi w białym 
burnusie, klęka przed parlamentem całując bruk uli- 
cy, Z twarzą ku wschodowi zwróconą. Podobne mo- 
dlitwy odprawiać będzie też w samej Izbie, której 
zamierza oprócz prac obywatelskich poświęcić także 
swe prace apostolskie. Powiadają, że doktór nawró- 
cił już w Pontarlier ośm niewiast francuskich na 
uaukę koranu. Jest on kawalerem, zamyśla wszela- 
ko porzucić ten stan, a jako Muzułmanin ma prawo 
do haremu; co jednak prawo francuskie na to po- 
wie, zobaczy my. 

W sądzie tutejszym odbywa się sprawa o po- 
dwójne podpalenia w przedmieściu Montmartre. 0- 
skarżonyn jest izraelita, Markus Simon. W pogoni 
za szczęściem obiegł on prawie cały świat, a Fran- 
cja ma zaledwie od niewielu łat zaszczyt posiadania 
go. Poprzednio zamieszkiwał w Nowym Jorku, je- 
dnakże nie mógł dojść do porozumienia się z władzą, 
która brała mu za złe podpalenie własnych magazy- 
nów ubezpieczonych na krótko przed pożarem. Ostat- 
niemi czasy przebywał Markus w Paryżu, handlująe 
wyrobami gumowemi; wspomnienia nowojorskie nie 
wygasły mu jednak w sercu, więc zabezpieczywszy 
składy swoje na 212.000, podpalił je zaraz po zapła- 
ceniu pierwszej raty. Pożar ugaszono, jednakże ofiarą 
jego padł młody chłopczyna, którego dymy udugiły. 
Simon był na pogrzebie malca biednego, a nawet 
kupił wieniec. Zaledwie jednak wdrożono śledztwo, 
aliści wybuchł pożar po raz wtóry. Teraz policja się 
połapała, a p. Simona zaprowadzono do... kozy. 
Werdykt zapadł wczoraj. Simon ma być ścięty w La 
Roquette. 

W Charleroi rozpoczął się proces bardzo skanda- 
liczny. Książę Chimay wytacza go żonie, która odbie- 
gta jego i dwoje małych dzieci i uciekła w świat 
z kim innym. Poznali się w Nicei. On potomek wiel- 
kiego rodu, którego przodkowie krew przelewali za 
ojczyznę, ona córka kapitana amerykańskiego, po któ- 
rym odziedziczyła kilkanaście miljonów. Mieli więe 
wszystko co do szczęścia wystarczać się zdaje: wiel- 
kie imię i wiele złota. Wtem zjawia się tajemniczy 
Janos Rigo, cygan węgierski z Pakso w komitacie 
Samogy, i uwodzi młodą, bogatą, delikatną księżnę. 
Grywał on od kilku lat w cygańskiej kapeli Toth 
Ferko, aż wspaniałomyślność księcia Jabłonowskiego, 
wielkiego amatera muzyki cygańskiej, dopomogła mu 
do zebrania własnej orkiestry. Z tą koncertował w je- 
dnej z nocnych kawiarń, gdzie usłyszała go po raz 
pierwszy księżna. Odtąd przychodziła ona codziennie 
wsłuchiwać się w smętne tony muzyki synów Pu- 
szty — aż wreszcie z początkiem lata b. r. zako- 
chani uciekli z Paryża zagranicę. W sierpniu po- 
wrócili do Paryża i zamieszkali w jednym z hotelów 
na boulevard des Capucines. 

Wówczas to zjawiły się w Paryżu matka i żona 
cygana, błagając go by do rodziny powrócił, porzu- 
cił szałoną księżnę; — ala namowy nie pomogły a 
czuła para znowu uciekła na Węgry. 

Dziś książę Chimay żąda rozwodu i prawdopo- 
dobnie niedługo go otrzyma. K. W. 
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KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (52) 
VIII. 


Siedział pan Barszczewski od dni kilku u sie- 
bie w Lipnie, nie ruszając się krokiem z domu, 
wyglądając powrotu siostrzeńca z Warszawy, bo 
tak się był z Ożgą umówił. 

Nie zapatrując się zbyt różowo na całą sprawę, 
nie wątpił jednakże, że Krzysiowi uda się znaleść 
amatora na las i tym sposobem nie zostanie na ła- 
sce i niełasce miejscowych kapitalistów, którzy, 
jak to ze wszystkiego sądzić łatwo było, już sobie 
na kościeszowskie wyręby parol zagięli. 

Ożga, wyjechawszy na drugi dzień zaraz po 
chrzeinach, żadnej do tej pory wiadomości o sobie 
nie dawał, co Barszczewskiego utwierdzało w przeko- 
namu, że targu dobija. f i 

Alo gdy prawie tydzień od wyjazdu Krzysia 
mijał, a Ożgi widać nie było, zaczął się pan Bar- 
szczewski niepokoić i żałować danego przyrzecze- 
nia, że całą sprawę zatrzyma w tajemnicy. Uzna- 
wał teraz po namyśle, ża słuszność i sprawiedli- 
wość nakazywała nie rob ć z tego sekretu przede- 
wszystkiem przed Prońskim, który jako teść miał 
wszelkie prawo być wtajemniczonym w interesy 
zięcia. 

Obawiał się też Burszczewski, że bądź co bądź 
tajony przez Ożgę stan interesów ukryć się nie da 
i że prędzej, czy później, wyjdzie szydło z worka, 
a wówczas Proński będzie najsłuszniej urażonym 
za okazany brak ufnoś i. 

Jakoż stało się to szybciej, niż przypuszczał. 

Osmego coś dnia zjechał do Lipna najniespo- 
dziewaniej radca Proński. 

Już z pierwszych słów, wyrzeczonych po powi- 
taniu, poznał Barszczewski, że radca nie przyjechał 
ze zwykłą wizytą. 

— Ja do kochanego sąsiada — zaczął Proński 
jeszcze w sieni z niejaką urazą w głosie — na po- 
szukiwanie. Gdzieś się nasz zięć zapodział. a tu 
się o niego różne osoby dopytują... Gdzieś nana 
przepadł jak kamień w wodzie... Byłbym o niczema 
nie wiedział, ale wczoraj miałem w Prońsku istny 
najazd... Cała fura żydów! Coś tam znów obaj z 
Szaławą zmalowali. Wstąpiłem dziś do Jadwisi, 
ale ona biedactwo o niczema nie wie, a może tylko 
nie cnce mówić, bo tak coś wymiarkowałem... 
Więc nie wiele myśląc, do sąsiada...  Teść jak 
teść, zawsze to przyszywany rękaw, ale przed ro- 
dzonym wujem nie powinien chyba Krzyś mieć 
tajemnic... 

Barszczewski strapił się nieco, bo trudno było 
słowom radcy nie przyznać racji. Widział z nich 
również, że Prońskiego ktoś dokładnie o wszystkiem 
objaśnił. Było to Barszczewskiemu po części na 
rękę, bo już sam nie potrzebował poruszać przy- 
krego tematu. 

Słuchał ież tylko, wprowadziwszy gościa do 
pokoju, w milczeniu, niekiedy jedynie potakując : 

— Tak, to tak! młodość... płochość ! 

Proński zaś, który czuł potrzebę wygadania się, 
nie żałował sobie i ze słusznym żałem przeciw 
Krzysiowi się wywnętrzał, rozpowiadając szeroko i 
długo i o wszystkiem. 

Wiedział zaś, jak się okazało, aż nadto, począ- 
wszy od owego warjackiego wyścigu z Kotowi- 
czem, skończywszy na niedoszłej wizycie komorni- 
ka. O rozpowszechnienie ¿ych wiadomości postarali 
się przedewszystkiem zawiedzeni w swych rachu- 
bach wierzyciele Ożgi, a głównie Symcha Rajzman. 
Symcha po owej niefortunnej wycieczce Stemplo- 
wicza, wpadł w złość nielada, a szyderstwa i do- 
cinki Jojny, który teraz przy każdej sposobności 
w dosadny sposób wykpiwał spólnika, podburzały 
go jeszcze i zmuszały do szukania odwetu. Doma- 
gali się tego i inni, idący, dotychczas za radą Raj- 
zmana wierzyciele, zwalając na barki tegoż całą 
odpowiedzialność. N są 

I w samej rzeczy cała odpowiedzialność ciążyła 
poniekąd na Rajzmanie. On to bowiem powziął 
myśl wyprawienia komornika do Ożgi w dzień chrzein, 
licząc, że tym sposobem dwie pieczenie u jeduege 
upiecze rożna. Raz pomści się za owego „durnia*, 
nsłyszanego przed parno tygodniami, powtóre za 
pomocą „szykany“ zmusi Ożgę do korzystnego dla 
siebie nkładu, a być może i sprzedaży lasu na 
warunkach zadyktowanych. Był tak pewien swe- 
go, że, jadąc asystować „czynności*, wziął ze sobą 
na wszelki wypadek większą sumę pieniędzy. Tym- 
czasem wszystko zawiodło, a zawiodło na dobitek 
przez znienawidzonego przez wszystkich żydów 
Szaławę ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z dnia 30 Grudnia 


KRONIKA. 


Kraków dnia 30 grudnia. 


Kalendarz kościelny. We środę Dawida, króla 
i Sabina; intro Sylwestra, papieża i Melanji; pojutrze No- 
wy Rok 1897, Mieczysława. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo- 
wać na: słomki, jelenie, kozły [rogaczej, zające. lisy, jarzą» 
bki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, dropie i par- 
dwy, oraz na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogól- 
ności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, spiczaki, borsu- 
ki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu grudniu wolno ło- 
wić bołenia, lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czeczu- 
gę, sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza, czopa, 
klonka, jazia i szczupaka. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 7 minut 40, zachód przypada o godzinie 
minut 45, długość dnia 8 godzin minut 5. 

Stan powietrza. Dnia 30 grudnia o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 154,2, termometr 2% C., wilg. 92%/,, wiatr wscho- 
dni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylko n chrześcijan! 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich Szanownych prenumeratorów 
prosimy o0 odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi : 


W Krakowie: Na prowincji: 
Rocznie . . „ 6— Rocznie . „, . . „20— 
Kwartalnie ZE t Kwartalnie p 5— 


Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
mają bezpłatnie początek drukującej się w na- 
szym dzienniku powieści p. t: „Awanturnik*, 
przez Alfreda Asśolant. 


P. Teodor Baranowski, prezes Izby handlowo- 
przemysłowej, na posiedzeniu dodatkowem Izby, jakie 
się odbyło w dniu 20 b. m. wygłosił następujące prze- 
mówienie: „Wielce szanowni panowie! Rok ma się 
ku schyłkowi i ja też przyrzekłem wam, że wytrwam 
do końca tego okre u; słowa dotrzymałem, a nowe 
wybory uwalniają mnie same przez się od przewodni- 
czenia w nowej erze. Nie proszę was zatem po formie 
o uwolnienie, bo się uważam już faktycznie za uwol- 
nionego. W nowym okresie, który się zbliża, proszę 
was tylko o zachowanie mi łaskawej pamięci; 46 lat 
z górą należałem od zawiązania się Izby w r. 1850 
do waszega grona, a ćwierć wieku przeszło sprawo- 
wałem obowiązki prezesa. Żem długo żył, nie moja 
zasługa, to łaska Boża, ałe żeście mnie przez tak dłu- 
gie lata wybierali i popierali, to już wam wyłącznie 
zawdzięczam. Starałem się zawsze o takie pojmowanie 
obowiązków, któreby odpowiadało przekonaniu memu 
i postępowi czasu. Starałem się zawsze o bezstronre 
załatwianie powierzonych nam, a częstokroć bardzo 
ważuych funkcyj. Sędziwy wiek mój nakazuje mi zaś 
ustąpić, choć będę zawsze z wami i przy was, gdzie- 
kolwiek by mnie obowiązek obywatelski pociągał, lub 
gdziebyście czy do udziału czy do porady powołać 
mnie jeszeze zechcieli. Dziękuję wam więc goryco za 
przychylność, jakiej przez lat tyle od was doznawałem 
i polecam się życzliwej pamięci waszej i dobremu 
sereu przy ustąpieniu z tego miejsca*. Mowę prezesa 
Baranowskiego przyjęto oklaskami. 


* Jubileusz. Czterdzieści lat służby nauczycielskiej 


przebyć w trudnych i ciężkich warunkach, które ka- 
żdemu niemal sa znane, to dowód szczególniejszej ła- 
ski Bożej, Poszozycić się tem może p. Aleksander Pa- 
jąk, dyrektor szkoły im. św. Florjana. Jubilat roz- 
począł swój zawód z d. 1 stycznia 1857 w Liszka.h, 
był następnie nauczycielem w Prądniku czerwonym 
a od r. 1875 pracuje w naszem mieście, Oprócz za- 
wodowei pracy poszczycić się może jubilat, że od 
pierwszej chwili, gdy się zapisat pod chorągiew na- 
uczycielską był gorącym rzecznikiem i współpraco- 
wnikiem w towarzystwach, mających na oku pomoc 
materjalną lub moralną dla nauczycieli i ich rodzin. 
Głos jego poruszał zawsze te sprawy na zjazdach tow. 
pedagogicznego, którego był jednym z założycieli ; 
o te sprawy walczył w tut. oddziale, ten cel miał 
na oku, gdy zakładał towarzystwo Bursy dla synów 
nauczycieli, pragnąc, by pod dachem postawionym rę- 
kami kołegów, znaleźli przytułek i pomoc do kształ- 
cenia się ich synowie. Wiele spraw dotyczących na- 
uki i wychowania poruszał w fachowem piśmie Szko- 
ła. Ta praca zahartowała jego zdrowie tak, że dziś 
po 40 latach służby, której poświęcał się z najwię- 
kszą gorliwością, żyje dziś dalej troską o znośniejszą 
dolę dla młodego pokolenia i ala niego pracować 
pragnie. Jubileusz urządzony przez nauezycielstwo 
krakowskie odbędzie się d. 31 grudnia o g 9 rano 
w szkole na Kleparzu. 
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>GŁOS NARODU: 


* Komisja wyborcza Izby handlowo-przemysłowej 
krakowskiej załatwiła już wniesion= reklamacje co 
do list wyborczych. a zarazem oznaczyła termin wy- 
borów do Izby. I tak wybory z wielkiego i małego 
handlu odbędą się dnia 18 stycznia, zaś wybory 
z wielkiego i małego przemysłu w dniu 21 stycznia. 
Ogółem ustępuja obecnie 16 członków z Izby. 

* Z Rady powiatowej. Prezydjum nowo wybranej 
Rady powiatowej krakowskiej, mianowicie prezes p. 
dr Paszkowski Franciszek i wiceprezes p. Skirliński 
Jan złożyli w dniu 28 b. m. przepisane ustawą przy- 
rzeczenie w ręce p. delegata Laskowskiego. Zaraz 
w dniu następnym p. dr Paszkowski objął urzędo- 
wanie jako prezes Rady powiatowej krakowskiej, a tem 
samem jako prezes wydziału powiatowej kasy oszczę- 
dności. Równocześnie weszła w urzędowanie nowo wy- 
brana reprezentacja powiatowa i nowo wybrany wy- 
dział powiatowej kasy oszczędności. Nowy wydział 
Rady powiatowej odbędzie pierwsze posiedzenie w d. 
5 stycznia. Według zarządzeń nowego prezesa, wy- 
dział Rady powiatowej będzie odbywał w każdym 
miesiącu dwa posiedzenia; początek posiedzenia za- 
wsze o godz. 11 przed południem. 

* Proświta. Walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa „Czytelni Proświty* w Krakowie, odbędzie 
się dnia 10 stycznia o godzinie 5-ej popołudniu. Za 
Wydział B. Kozłowski. 

* W kasynie powszechnem jak co roku wigilja 
Nowego Roku obchodzoną będzie wieczorkiem z tań- 
cami., Któż z nas nie pamięta przeszłorocznego Syl- 
westra! — Kte się źle bawił, lub wyszedł ztamtąd 
znudzony? Konia z rzędem temu, kto zaprzeczy. Ta- 
kiego jednak nie znajdzie się nawet pomimo tak su- 
tej nagrody. Już mury kasyna mają to do siebie, że 
gdy wejdziesz w nie jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej mars z czoła ci ulata — uśmiech gości 
w myśli i w sercu. Do widzenia zatem — w kasynie. 
* W lokalu kupców i młodzieży handlowej, przy 
ulicy Florjańskiej 1. 28 II piętro, odbędzie się we 
czwartek 31 grudnia br. wieczór tańcujący. Początek 
o godzinie 9 wieczorem. Toalety spacerowe. 

* „Jasełka“. Stowarzyszenie młodzieży rękodzielni- 
czej „Praca“ (lokal ul. Karmelicka 1. 48) urządza 
w dniach 1 i 8 stycznia 1897 r. przedstawienie „Ja- 
sełek* układu ks. Łabaja, z muzyką ks. T. Bukow- 
skiego. W akcie trzecim podczas pochodu Indjan 
ukaże się na sceuie po raz pierwszy sprowadzony spe- 
cjalnie słoń. Kostjumy i dekoracje nowe. W antra- 
ktach i chórom przygrywać będzie orkiestra „Harmo- 
nji“. Początek widowiska o godz. © wieszorem. Po- 
wodzenie „Jasełek* jest chyba zbyt ustalone, aby 
trzeba było zachęcać do pójścia na nie. Będzie w „Pra- 
cy“ tak pełno jak tylko być może. 

Wydawnictwa dia ludu. W sprawie wydawni- 
ct+a czasopisma dla spraw szkolnictwa ludowego 
odbieramy następujące pismo z prośbą o umieszcze- 
nie: „Na życzenie swoich dawnych współpracowni- 
ków ua niwie literatury pedagogicznej przyjąłem na 
siebie obowiązki wydawcy i redaktora projektowane- 
go czasopisma dla spraw szkolnictwa ludowego i se- 
minarjów nauczycielskich, którego pierwszy numer 
miał pojawić się 1 stycznia 1897. Z powodu swojej 
poważnej i przeciągłej cboroby, tudzież miejscowych 
trudności technicznej matury w podjęciu rzeczonego 
wydawnictwa, z wielką przykrością cofnąłem swoje 
pierwotne zobowiązanie, uwiadamiając o tem w wła- 
ściwym czasie swoich współpracowników i inicjato- 
rów w tej miłej nadziei, że między nimi znajdzie się 
ktoś, coby przyjął na siebie obowiązki wydawcy i 
redaktora projektowanego czasopisma. Gdy atoli do- 
tąd nikt nie zdecydował się przyjąć ua siebie po- 
dobnych zobowiązań, przeto imieniem swoim i swoich 
współpracowników oświadczam niniejszem, że rzeko- 
me wydawnietwo w oznaczonym czasie nie może 
przyjść do skutku. Z poważaniem Henryk Kisie- 
lówski.* 

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych i 
wydziałowych rozpocznie się przed tutejszą komisją 
egzaminacyjną dnia 15 lutego 1897. Kandydaci i 
kandydatki, którzy chcą składać ten egzamin, zechcą 
podania zaopatrzone a) w krótki przebieg życia i 
kształcenia się, b) Świadectwo dojrzałości, i c) do- 
wody najmniej dwuletniej praktyki przy publicznych, 
lub prawo publiczności posiadających szkołach, przed- 
łożyć komisji egzaminacyjnej za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy (Rady szkolnej okręgowej) najda- 
lej do dnia 1 lutego 1897. 

Podania nie zaopatrzone w potrzebne dokumenty, 
lub też później wniesione, nie będą uwzględnione. 
Tak prośba jak i załączniki mają być należycie ostem- 
plowane. 

* W Podgórzu odbyła się wczoraj we wtorek 29 
bm. pożegnalna uczta w lokalu p. Mikuszewskiego 
na cześć dra Edwarda Piotrowskiego, Świeżo miano- 
wanego asystentem fizykatu w Samborze. Do uczty 
pożegnalnej zasiadio przeszło 40 osób, złożonych z o- 
sobistych przyjaciół dra Piotrowskiego, którzy z ża- 
lem żegnali serdecznego druha i towarzysza niejednej 
miłej a pożytecznej rozrywki. Uczta przeciągnęła się 
po północy. Podczas uczty złożono na ochronkę w Pod- 
górzu 5 złr. 6 ot. 

Odczyt. Piszą do nas ze Lwowa: Ks. Jan Ba- 
deni, wygłosi tutaj w pierwszej połowie stycznia od- 


z dnia 30 Grudnia 
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czyt na rzecz lwowskiej kongregacji Marjańskiej. Roz- 
głośne imię prelegenta, jak i szlachetny cel, na który 
O. Badeni dochód z odczytu przeznacza, przyczynią 
się niezawodnie do szczelnego zapełnienia sali. 

Robotnicy a Sejm! Z takim porządkiem dzien- 
nym odbyło się onegdaj wieczorem we Lwowie — 
jak nam donosi tamtejszy nasz korespondent (wt) — 
zwołane przez socjalistów tutejszych, jako w dzień 
otwarcia Sejmu, zgromadzenie ludowe w sali ratuszo- 
wej. Przewodniczył, jak zwykle, tow Zalański, głó- 
wny referat wygłosił, jak zwykle. kandydat na posła 
z V kurji, Kozakiewicz. Mowa jego namiętna, pełna 
efektownych zwrotów przeciw Sejmowi, szlachcie, rzą- 
dowi, nawet stronnictwu ludowemu — przerywana była 
co chwila okrzykami: „hańba!“ „na latarnie z nimi!“ 
i t. p. Charakterystycznym był ustęp przemówienia, 
w którym p. Kozakiewicz przypomniał, że w r. 1846 
lud domagał się praw swoich „piłami drewnianemi 
na brzuchach szlachty“. Miły ten dla większości zgro- 
madzenia frazes wywołał też zaraz sympatyczne echa 
z wszystkich stron sali w postaci okrzyków: „Teraz, 
teraz to powtórzyć!* Rezolucji zadnej na razie p. K. 
nie postawił. Przemawiali następnie w podebnym zu- 
pełnie tonie: p. Danek, występując głównie przeciw 
„ludowcom*, p. Hankiewicz (po rusku) i jakiś trzeci 
towarzysz, który mówił wciąż od rzeczy — poczem 
dopiero zaproponował Kozakiewicz rezolucję, wzywa- 
jącą Sejm do uchwalenia ustawy o bezpośrednich wy- 
borach, a stronnictwo ludowe jako partję opozycyjną, 
by użyło wszystkich możliwych środków, aby od Sej- 
mu wydostać taką ustawę jeszcze przed uchwaleniem 
prowizorjum budżetowego. 

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie, poczem o go- 
dzinie 9 wieczorem rozeszło się to niezwykle liczne 
i cżywione zgromadzenie ze śpiewem „Czerwonego 
sztandaru* na ustach. 

Po zgromadzeniu tłum złożony z kilknset robotni- 
ków, podążył przed gmach sejmowy, Śpiewając hymn 
robotniczy i wznosząc okrzyki na cześć powszechnego 
głosowania. W ulicy Trzeciego Maja jednak, tuż przed 
gmachem krak. Tow. Ubezpieczeń, napotkali demon- 
stranci na gęsty kordon policyjny, wobec czego wznie- 
śli jeszcze kilka wiwatów i cała fala odpłynęła z po- 
wrotem ku Śródmieściu, gdzie koło godz. wpół do 10 
rozpłynęła się. Wkrótce też zapanował spokój. 

* Zajscie podczas przedstawienia. Ze Lwowa 
donoszą: W niedzielę w czasie wieczorku Fiszera 
w sali „Sokoła“ zaszedł konflikt między jednym z wi- 
dzów p. Oz. a koncepistą policji, który funkcjonował 
tam, jako inspekcyjny urzędnik, — konflikt ten za- 
szedł tak daleko, że musiano na chwilę produkcje 
przerwać i kurtynę spuścić. Spór powstał o miejsce. 
Gazeta narodowa opisuje tak przebieg zajścia: Pan 
Cz. miał bilet opiewający na nr. 13 z kraju od Śro- 
dka; korzystając z jego nieobecności wprowadził kon- 
cepista policji jakąś damę (żonę czy krewną) i ulo- 
kował ją na temże krześle mr. 18, sam zaś kazał 
sobie przystawić osobne krzesło obok, w środek pier- 
wszego rzędu. Pan Oz. zjawił się przy końcu przed- 
stawienia i prosił zrazu uprzejmie koncepistę policji 
o ustąpienie mu miejsca zajętego przez ową panią 
(Nr. 13) i legitymując się biletem. Ale p. koncepi- 
sta uznał za stosowne zachować się szorstko. zagro- 
ził mu aresztowaniem i wywołał awanturę.' Koncepi- 
sta policj: wstał ze swego krzesła dla sprowadzenia 
ajenta policji celem aresztowania p. Cz. Gdy ajenta 
sprowadził, p. Oz. zaczął głośno przeciw temu prote- 
stować, poczem musiano kurtynę spuścić. Pana Cz. 
skazano na 100 złr. grzywny. 

* Panna Broccard przed sądem. Wczoraj odbyła 
się rozprawa karna ;rzed delegow. m. sądem lwowskim 
słuchacza prawa p. Mojseowicza przeciw p. Marji 
Białkowskiej (Broccard), artystce operetki teatru hr. 
Skarbka, o przekroczenie z $. 488 u. k. Oskarżyciel 
staje w asystencji adwokata dra Bruckmanua. Oskar- 
żona nie jawi się osobiście, lecz przez pełnomocnika, 
kand. adw. dra Bilika, z kance:arji adw. dra Stecz- 
kowskiego. Rozprawę prowadzi sekretarz rady p. Bań- 
kowski. Oskarżenie p. Mojseowicza opiera się na tem, 
że p. Marja Białkowska, artystka teatru hr. Skarbka, 
dnia 15-go grudnia b. r. obwiniła go wobec jednego 
z dzieunikarzy i p. dra Wielochowskiego, jakoby on 
zgłaszał się do niej z radą, aby recenzentów teatral- 
nych starała się ugłaskać monetą, a wtedy może być 
pewną przychylnej krytyki z ich strony i że tenże 
miał jej oświadczyć gotowość do podjęcia tej kwoty 
w imieniu redakcji pewnego pisemka, do czego miał 
z jej strony otrzymać upoważnienie. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania stron. W imieniu p. Marji Białowskiej, 
rodem z Warszawy, lat 26, rel. rzym. kat., wolnej, 
artystki teatru hr. Skarbka. sądownie niekaranej — 
oświadcza pełnomocnik tejże, że p. Mojseowicz czynił 
jej rzeczywiście wyżej wymienione propozycje i powo- 
łuje się na świadków, którzy podczas tej rozmowy 
mieli być obecnymi. 

Pewien reporter, przesłuchany jako świadek, po- 
daje, że w teatrze dowiedział się od swych kolegów, 
że p. Broccard miała przed znajomym swym w cu- 
kierni Bienieckiego oświadczyć, że p. Mojseowiez swe- 
go czasu jej proponował, by użyła na recenzentów 
wspomnianego sposobu, a nadto miał jej oświadczyć 
gotowość do podięcia kwoty 50 złr. w imieniu reda- 


koji Humorysty (Brandowskiego), do czego miał 
zjej strony otrzymać upoważnienie. Brandowski, dowie- 
dziawszy się o tych enuncjacjach, posłał rzekomo do o- 
wego p. Mojseowicza dwóch świadków z ządaniem 
wyjaśnienia w tej sprawie. Ci świadkowie interwe- 
njowali równocześnie u p. Mojseowicza i w imieniu 
tych panów, do których insynuacje owe odnosiły się. 
P. Mojseowiez atoli zaprzeczył z całą stanowczością, 
lakoby kiedykolwiek o czemś podobnem z p. Broceard 
rozmawiał, lub czynił jej tego rodzaju propozycje. 

Wobec tego sprawa cała oparła się o dyrekcję 
teatru lwowskiego, która w kaneelarji teatralnej za- 
rządziła wobec świadków  skonfrontowanie panny 
Broccard z p. Mojseowiczem. Podczas tej konfrontacji, 
panna Broccard odwołała wszystkie do dziennikarzy 
odnoszące się enuncjacje, usprawiedliwiając się po- 
mięszaniem nazwisk. Utrzymując atoli z całą sta- 
nowczością, że p. Mojseowiez czynił jej rzeczywiście 
wyżej pomienione propozy.je, powoływała się na 
świadków p. Helera i p. Marję Thure, którzy pod- 
czas tej rozmowy mieli być obecnymi. Dr Bruckman 
wnosi o przesłuchanie świadków Adama Janiszew- 
skiego, właściciela dóbr, zamieszkałego w Rosji i p. 
Berke, którzy mieli być obecni przy rozmowie p. 
Mojseowicza z p. Broccard. 

Dr Bilik prosi o zawezwanie jako świadków p. 
Hellera i p. Marji Thure celem przeprowadzenia do- 
wodu prawdy. Sędzia uchwalił odroczyć rozprawę ce- 
lem przesłuchania świadka p. Marji Thure, odmówił 
zaś wnioskowi co do przesłuchania p. Hellera, który 
nie był obecnym przy rozmowie, jaku się toczyła 
w owym czasie między oskarżycielem a oskarżoną, 
z przesłuchaniem zaś świadków p. Janiszewskiego i 
Berke wstrzymać się aż do przesłuchania p. Marji 
Thure i dra Wielochowskiego. 

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniach 7 i 
11 bm. dwa posiedzenia, na których następujące 
sprawy były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 
1. Powzjęto szereg uchwał w przedmiocie możliwości 
użytkowania mięsa ze świń wągrowatych pochodzą- 
cego. 2. Wydano opinję w sprawie zmiany taksy 
szpitalnej w szpitalu powszechnym w Rzeszowie. 3. 
Wydano orzeczenie w sprawie terytorjalnej zmiany 
okręgu sanitarnego w Baligrodzie w powiecie liskim. 
4. Przyjęto sprawozdanie z 25-letniej czynności krą- 
jowej Rady zdrowia. 

* Samobójstwo. Z Warszawy donoszą: Aktorka 
Teatru Rozmaitości. Helena Wolańska (Selens) ode- 
brała sobie życie przez zażycie trucizny. 

* Z Brzeska donoszą nam: Dnia 23 b. m. ukon- 
stytuowała się tutejsza Rada powiatowa na nowe sze- 
ściołecie. Po oświadczeniu dotychczasowego prezesa, 
że dla podeszłego wieku i nadwątlonego zdrowia na- 
dal wyboru nie przyjmie, wybrany został prezesem 
p. Jam Gótz-Okocimski, a wiceprezesem dr Adam Jor- 
dan z Więckowie. 

Z gminy Mogiły pod Krakowem piszą do nas; 
„Piękne i bardzo miłe mieliśmy tu święta Bożego 
Narodzenia. Czeigodni OO. Cystesi oprócz podniosłych 
nabożeństw w wspaniałym i starożytnym tutejszym 
kościele urządzili w szkole pad własnym przewodni- 
ctwem przedstawienia Jasełkowe w 3 odsłonach. 
Aktorami były dzieci Na pięknie udekorowanej sce- 
nie, dziatwa oddała swe role z przejęciem, tak że obecni 
nie mieli słów na wyrażenie swego uznania i po- 
chwał. Dekoracje malowane przez samego O. prze- 
ora M. Holbę, byiy okazałe, kostjumy wierne, barw- 
ne i gustowne. Przedstawienia tak żywo zaintereso- 
wały ludność miejscową i okoliczną, że duża sala 
szkolna nie była w stanie pomiećwić wszystkich przy- 
bytych na te miłe widowiska. Dzięki serdeczne ua- 
leżą się czcigodnym 0O. Cystersom a szczególnie O. 
Franciszkowi kierownikowi szkoły i księdzu przeoro- 
wi, którzy mie mało łożyli pracy i trudów, by przed- 
stawienie należycie się udało. 

Z Cyganowic piszą do nas: „Zawiązało się u nas 
kółko rolnicza i czytelnia. Inicjatorem jest zacny ks. 
Józef Kumor z Starego Sącza. Kółko nasze, jak do- 
tąd, liczy już przeszło pięćdziesiąt członków.* 

Tramwaj elektryczny ma być zbudowany mię- 
dzy Krasiczynem a Przemyślem. W Przemyślu linje 
tramwaju tego mają się połączyć z tramwajem miej- 
skim. Ks. Adam Sapieha oświadczył, iż corocznie bę- 
dzie dokładał 6 do 7000 złr. na koszty utrzymania 
linji tramwaju z Krasiczyna do Przemyśla. 

Rada kolejowa. Fremdenblatt otrzymuje wiado- 
mość o reorganizacji państwowej rady kolejowej. Rada 
składać się ma z 80 członków, mianowanych czę- 
ściowo bezpośrednio przez rząd, częścią na wnios:k 
Izb handlowych i innych korporacyj. Każda Izba han- 
dlowa ma posiadać zastępców, a mianowicie wiedeń- 
ska 3, praska, lwowska i berneńska po 2, a pozo- 
stałe po 1. Oprócz tego otrzymają licznych reprezen- 
tantów także rolnicze i górnicze stowarzyszenia. Pierw- 
sze zgromadzenie nowej rady odbędzie się prawdopodo- 
bnie w kwietniu. 

Ochmistrz dworu Aleksander Tanejew. zamia- 
nowany Świeżo szefem carskiej kaneelarji prywatnej, 
liczy obecnie lat 45. Ukończył wydział prawniczy 
w Petersburgu. Służbę państwową rozpoczął w ko- 
mitecie zarządu służby cywilnej, skąd powołano go 
przed niespełna dwoma laty do prezydjum założonego 
przez carową Aleksandrę kuratorium pracy. Z pole- 
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cenia cara udawał się Tanajew ubiegłego lata do 
Niemiec i Francji, a to w celu czynienia stadjów 
nad tamteiszą organizacją niesienia biednym pomocy 
przez dostarczanie im pracy. Wynikiem owych stu- 
djów jest niedawno przez Tanajewa w Petersburgu 
drukiem ogłoszone dzieło o domach pracy w Niem- 
czech i Francji, w którem to dziele wystąpił on nie- 
tylko jako przyjaciel i opiekun biednych, ale także 
jako wielki mistrz w obrazowaniu i stylu. Donosi- 
liśmy już, iż uchodzi on w Rosji za duży talent mu- 
zyezny, skomponował wiele symfonij przyjmowanych 
zawsze gorąco na koncertach rosyjskiego tow. muzy- 
cznego w Petersburgu. Ojciec nowego szefa w wła- 
snej carskiej kancelarji piastował ten sam urząd za 
Aleksandra II. 

* W Bombaju sroży się zaraza Śmiertelna niewia- 
domego rodzaju, zaszczepiona prawdopodobnie przez 
robotników, przybyłych z głębi Chin. Dzisiejsze tele- 
gramy przynoszą wiadomość, że w ciągu tygodnia 
od d. 11 go do 18-go b. m. zmarło w mieście 1800 
osób, choć mnóstwo mieszkańców, zwłaszcza drobnych 
przemysłowców i ich rodzin uciekło w góry i na po- 
łudnie. (Bombaj ma blizko 900,000 mieszkańców). 
Wicekról zawiadamia równocześnie, iż podejrzliwe 
wypadki śmiersi zaszły w innych stronach tej samej 
prowineji. Tutejsze powagi lekarskie utrzymują, iż 
metoda Pasteura jest bezskuteczna, jako Środek za- 
pobiegający w tego rodzaju objawach zarażliwych. 


Konkursy. W głównej kasie krajowej we Lwowie wzęglę* 
dnie w filjalnej kasie krajowej w Krakowie jest do ebsadze- 
nia: jedna posada stałego óOfiejała kasowego w X klasie 
rangi, ewentualnie jedna posada prowizorycznego oficjała 
kasowego, ewentualnie jedna stała posada asystenta kaso- 
wego w XI klasie rangi i ewentualnie jedna prewizoryczna 
posada asystenta kasowego. Podania w ciągu czterech ty- 

odni. 
d Mianowania. Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
lasowego Jana Małeckiego adjunktem inspekcji iasowej, ad- 
junkta budownictwa Antonie+o Holzmiilera, 1n.ynierem bu- 
downictwa przy Dyrekcji domen. 

Prezydent wyższego sądu kraj. we Lwowie zamianował 
kancelistów Walentego Vólpla, Romana Tomaszka otiejałami 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, oficjała Sylwestra 
Chcdvlego, adjunktem urzędów pomocniczych sądu kraj. we 
Lwowie, kancelistę w Stanisławowie Michała Mikulina ad- 
junktem kancelaryjnym sądu obwodowego w Złoczowie, oraz 
zamianował prowadzącymi księgi gruntowe kancelistów są- 
dowych: Nikodema Zbiegienia w Gródku dla Gródka, Mi- 
chała Cwenarskiego w Przemyślanach dla Przemyślan, Wi- 
ktora Przybylskiego z Jarosławia dla Jarosławia, Feliksa 
Antoniego Śliwińskiego w Mikulińcach dla Zabłotowa, Jana 
Pełczyńskiego w Stryju dla Buczacza, Kazimierza Böhma 
w Drohobyczu dla Tłumacza, Franciszka Romualda Wowko- 
nowicza z Trembowli do Zborowa, Sylwestra Des Loges 
w Stryju dla Szczerca, Franciszka Ksawerego Białowąsa 
w Peczyniżynie dla Buska. Emila Albinowskiego w Uhno- 
wie dla Uhnowa, Mieczysława Szumlańskiego w Horodence 
dla Obertyna, Jana Jasińskiego w Radymnie dla Glinian, 
Marjana Jana Andrzejowskiego we Lwowie dla Sniatyna, Ja- 
na Swidzińskiego w Czortkowie dla Chodorowa, Kazimierza 
Małeckiego w Mostach dla Halicza i Tomasza Hiibscha we 
Lwowie dla Cieszanowa. 

Na Wawel. (C. d.). Kluba, Krzyżanowski, Laśniowski, 
Maurizio, Neuwerth, Piątkowski, Przybyłowicz, Redyk, Reim 
i Friedrich, Rehman. Schultz Andrzej, Schultz Antoni, So- 
bierajski. Spółka wydawn. Szarski, Trauczyński, Tyrkalska 
Urban, Wojcicki, Zaplatalski, Zajączkowski, Zieliński, Zwią- 
zek handl. Kółek roln. 

Pani Ulanowska złożyła swoją puszkę, oraz gotówkę, któ- 
rą jej przyniesiono i nadesłano. Za pośrednictwem p. Czer- 
kawskiej: pani Jelska 4 złr. 57 ct., p. Zygmunt Czerkawski 
z Kołka prawników 4 złr. 401/, et; za pośrednictwew pani 
Łopuszańskiej p. Meisnerowa 1 złr. 67 ct.. p. Gwiazdomor- 
ski 91'/, ct.; za pośrednictwem panny Teisseyre p. Gorczyń- 
ski 5 złr. 35 ct., p. Stobiecki 2 złr, 15 ct., pani Szołayska 
2 złr. 73 ct., p. Bukowski (Tow. ubezp.) 2 złr. 92 ct.. Kli- 
mak z muzyki 1 złr t4 ct., Biuro nauczycielskie p. Woj- 
ciechowskiej | złr., panna Jadwiga May 4 złr. 751/ ct. p. 
Sołtykowska z Rabki 2 złr. 90 ct., większa część tej sumy 
pochodzi z rozprzedaży w sobotę wody gotowanej dla staro- 
zakonnych, hotel Krakowski 80 ct., za pośrednictwem No- 
wej Reformy 1 złr. 40 ct. (C. d. n.). 

Zamiast wieńca. Zamiast wieńca na trumuę Ś. p. Mi- 
chała Karasia, składam złr. 10 na rzecz nieszczęśliwego 
polskiego żołnierza z 1863 r. i wygnańca, oraz starca obar- 
czonego kilkorgiem dzieci, — za którym Głos Narodu i Re- 
dakcja Djabła pisały — przytem d>łączam mą prośbą, aby 
dzieci jego za duszę nieboszczyka często się pomodliły. 

Z poważaniem 4. Pruszyński. 

Z Podgórza. W dniu 13 b. m. otbyło się w pomieszka- 
miu p. rejantowej Adauiskiej w Podgórzu rozbicie puszek 
centowych na Wawel. Puszki nadesłały Panie: Adamska, 
Bednarska, Bergerowa. Górska, Gruszczyńska, Horakowa, 
Januszówna, Kleinowa i Swiątkowa — tndzież apteka p. 
Matui, droguerja p. Żarskiego, handle pp.: Piekły, Miku- 
szewskiego, Bieńkowskiego, Poturalskiego, Kasa miejska, 
kasa chorych i kancelarja notarjalna, — Ogólna suma skład- 
ki wynosi 37 złr. 72 ct, którą na ręce p. Ulanowskiej 
złożono, 

Repertuar teatru miejskiego. We środę „Jadzia wdową“, 
krot, w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 9). We czwar- 
tek „Dem otwarty“, komedja w 3 aktach M. Bałuckiego. 
W piątek o godzinie 3 (przedstiwienie popularne) „Śluby 
panieńskie“, komedja w 5 akt.ch Al, hr. Fredry, o godzinie 
2 wieczór „Cud dziewica“, baśń w 5 aktach Z. Sarneckiego. 
Mnzyka S. Bersona (po raz 7), W sobotę „Niewolnice z Pi- 
pidowki*, komedja w 4 aktach M. Bałuekiego (nowość). 
W niedzielę o godzinie 3 (przedst. popnlarne) „Emigracja 
chłopska*, obraz dram. ludowy w 5 aktach 6 obr. WŁ L. 
Anczyca (po raz 29), o godzinie 7 „Niewolnice z Pipidów - 
ki“, komedja w 4 aktach M. Bałuekiego (po raz 2). Naj- 
bliższa nowość „Izia*, komedja w 4 aktach L. Madejskiego. 
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— Czy wiesz, że się żenię ?_ 
— Tak? — A ile też dostajesz „odszkodowania ?% 


GŁOS NARODU 


— Czy tu jest pokój do wynajęcia dla „lokatora miłu- 
jącego dom*, jak czytam w cgłoszeniu? 

— Tu, proszę pana. 

— Bardzo miły pokoik. Oto zadatek. 

— A czy pan jest domatorem ? 

— 0, pani dobrodziejko, ja po całych dniach siedzę 
w domu. 

— A to bardzo dobrze. Takiego właśnie mi potrzeba. 

— A czem się pan zajmuje? 

— Jestem uczniem konserwatorjum uczę się grać na 
puzonie... 


OSTATNIA POCZTA. 


Warszawa 29 grudnia (w południe) W c z 0- 
raj po południu wydany biuletyn 
uważa stan hrabiego Szuwałowa za 
groźny. W ostatnich kilku dniach na- 
stąpiła zupełna bezsenność. 

Praga 29 grudnia (w południ-). Przesilenie 
w sprawie wyboru nowego burmistrza jeszcze nie 
skończone. Wczoraj na posiedzeniu przewodniczył 
Srb, nie złożywszy oświadczenia. czy wybór przyj- 
muje. Młodoczesi wnieśli wiele interpelacyj z gwał- 
townymi atakami na zarząd gminy. Pięcia Młodo- 
czechów złożyło mandaty do rady gminnej. 

Wiedeń 29 grudnia (w południe). W Sejmach: 
czeskim, morawskim, styryjskim i kraińskim posta- 
wiono wnioski o zaprowadzenie bezpośredniego, tajne- 
go prawa głosowania w gminach wiejskich. W Sej- 
mie czeskim Schlesinger domagał się uznania wnio- 
sku za nagły; sprzeciwił się jednak temu ex prae- 
sidio marszałek i oświadczył, że wniosek postawio: 
ny będzie na porządku dziennym pierwszego po- 
siedzenia po ponownem zgromadzeniu się Sejmu. 
W Sejmie morawskim wniósł także pos. Zaczek 
nagły wniosek, aby jeszcze w bieżącej sesji zmie- 
niono krsjową ordynację wyborczą. Tak ten wnio- 
sek, jak i wniosek 0 wprowadzenie bezpośredniego 
i tajnego głosowania odesłano do komisji. Także 
styryjski Sejm odesłał już do komisji projekt wy- 
działu krajowego o zmianie ordynacji wyborczej 
(oparty na projekcie dolno-austrjąckim). Sejmy 
Krainy i Gorycji odroczyły się już na końcu wczo- 
rajszego (pierwszego) posiedzenia. 

Na posiedzeniu wieczornem Sejmu morawskie- 
go postawił poseł Tuczek itow. wniosek, aby Sejm 
odpowiedział adresem do cesarza na patent, zwo- 
łujący Sejm. — Mowey przedłożyli równocześnie 
projekt adresu. — Poseł Perek i tow. wnieśli re- 
zolucję, wzywającą rząd, aby przy zawieraniu tra- 
ktatów handlowych uwzględniał, o ile to będzie mo- 
żliwem, przedewszystkiem ludność rolniczą. Wnio- 
sek zwrócony jest przeciwko handlowi terminowe- 
mu zbożem i przeciwko kartelom. 

Sofja 29 grudnia (w południe). W sprawie 
przeciw morderecom Stambułowa na początku wczo- 
rajszego posiedzenia oświadczył przewodniczący, że 
rewolwer Stambułowaskradziony został 
ze stołu sądowego. Wiadomość ta wywo- 
łała wielką sensację — Następnie rozpoczął pro- 
kurator plaidoyer. Twierdził on, iż spisek przeciw 
Stambułowowi był uknnty za granicą. Stambułow 
narobił sobie wielu nieprzyjaciół swoją surowością. 
Za udowodnione uważać należy, iż  Tufekcziew, 
Georgiew i Acow brali udział w morderstwie. Pro- 
kurator ubolewa, iż świadkowie groźbami dali się 
powodować 1 że świadka Niszkowa, którego ze- 
znania mogły rzucić wiele światła na sprawę, nie 
udało się odszukać. Tufekcziew wynajął ludzi do 
dokonania mordu i przygotował powóz, Greorgiew 
dał znaki dla dwu ianych morderców: Halewai Ta- 
lia,a sam był trzecim. 

Acow wtajemniczony w cały plan, umożliwił 
jego wykonanie. Podczas gdy Tufekcziew udowo- 
dnił swoją nieobecność na placu, Georgiew nie zdo- 
al wykazać alibi. Dowodem winy Tufekcziewa są 
znaleziona broń i zeznania świadków. 

Następnie zwrócił się prokurator do przysię- 
głych i prosił ich, by zawotowali wedle wewnę- 
trznego przekonania. Morderstwo było aktem zem- 
sty; występki zamordowanego nie mogą j e- 
dnakbyć dla morduusprawiedliwieniem. 
Występki może karać tylko sąd. Prywatna zemsta 
doprowadzić może do cofnięcia się w wieki średnie, 
gdyż Stambułow zostawił dzieci i przyjaciół, 
którzy kiedyś także chcieliby się po- 
mścić, jeśli sąd nie uczyni sprawie- 
dliwości. Mowa prokuratera trwała cztery i pół 
godzin. Dziś przemawiają obrońcy. 

Moskwa 29 grudnia (w południe). W sobotę 
zakończył tu życie były główny naczelnik 
Kaukazu, Sergjusz Szeremetje w. 

Paryż 29 gri dnia (w południe). Jenerał Hervé 
ma zostać gubernatorem Paryża, w miejsce ustępu- 
jącego ze słnżby dla podeszłego wieku jenerała 
Saassiera. 

Rzym 29 grudnia (w południe). W Syrakuzach 
aresztowano sześciu sędziów przysięgłych i 16 ad- 
wokatów, tudzież urzędników pod zarzutem, że w 
czasie ostatniego procesu przeciw bandytom dali się 
oskarżonym przekupić, skutkiem czego wypadł wy- 
rok uniewinniający. 

Londyn 29 grudnia (w południe). Książę Filip 
orleański przyjmował w Woodnowdon dziennikarzy 
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londyńskich i oświadczył im, że śledzi z najżywszem 
zajęciem bieg wypadków we Francji. Co do wyda- 
nia manifestu z powoda przypadających na dzień 3 
stycznia wyborów częściowych do senatu nie zde- 
cydował się jeszcze, ponieważ nie wie, czy w osta- 
tniej chwili nie będzie postawiona jego kandydatura. 
Londyn 29 grudnia (w południe), Spólników 
Jamesona: pnłkownika Greya i White'a wypuszczo- 
no z więzienia po odsiedzeniu kary. 
Dzikich "Taz [ojj a | 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 30 grudnia (rano). Na wezorajszem po- 
siedzeniu Sejmu dolno-austrjackiego przy wyborze 
komisyj z kurji miejskiej przyszło do zajścia po- 
między Schneiderem a Benediktem. Schneider o- 
świadczył, iż nie będzie głosował za ża- 
dnym żydem, na co Benedikt zagroził 
mu spoliczkowaniem. Wskutek tego postawił 
Lueger w pełnej Izbie wniosek na gły, aby Be- 
nediktowi wyraziła izba naganę. Marsza- 
łek krajowy zgodził się, aby Izba uchwaliła, czy 
chce obradować nad tym wnioskiem. Izba u- 
chwaliła przystąpić do obrad nad wnio- 
skiem Luegera. Po dłuższej dyskusji uch wa- 
lono ten wniosek wszystkiemi głosami przeciw 
głosom partji liberalnej i stronnictwa socjalnych 
polityków. Konserwatyści głosowali za naganą. 

Berlin 30 ;gradnia (rano). Stan zdrowia bar. 
M: rschalla pogorszył się nieco. Sekretarz stanu be- 
dzie musiał się jeszcze przez kilka dui powstrzy- 
mać od zwykłych zajęć. 

Konstantynopol 30 grudnia (rano). Interno- 
wany w Aleppo były koniuszy sułtana, Izzet-pana, 
próbował ucieczki. W Alexaadrette miał mu tam- 
tejszy francuski konsul ułatwić umieszczenie się 
na okręcie. Ale służący zdradził Izzeta, którego na 
rozkaz sułtana przewieziono do Sor. 

Konstantynopol 30 grudnia (rano). Leontiew 
i sekretarz króla Menelika, Józef, przybyli tu z or- 
szakiem. Wiozą oni dary od cara: wysadzouą bry- 
lantami szablę i złoty serwis. Ekspedycja wyrusza 
dnia 8 stycznia w dalszą podróż do Aleksandrji. 

Petersburg 30 grudnia (rano). Przybył tu A- 
puchtin. Pobyt jego, jak się zdaje, pozostaje w 
związku ze zmianami, jakie nastąpić mają w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Petersburg 30 grudnia (rauo). Utrzymują, że 
car ma ukazem noworocznym, z dnia 1 (18 u. st.) 
znieść podatek gruntowy dla włościan. 

Londyn 30 grudnia (rano). Parowiec „Carraza* 
zatonął w drodze z Rotterdamu do Bilbay. Sześć 
osób uratowano; piętnastu nie odszukano. 

Waszyngton 30 grudnia (rano). Sekretarz sta- 
nu Olney porozumiał się z posłem hiszpańskim, 
Dupuy, co do oficjalnych oświ+dczeń hiszpańskiego 
prezydenta ministrów, w sprawie układu z Kubą. 
Minister ma oświadczyć, że Hiszpanja zaprosi Sta- 
ny Zjednoczone do przedłożenia powstańcom uło- 
żonych warunków pokoju. 

Bombay 30 grudnia (rano). Na zarazę morową 
zachorowało 177 osób, zmarło 130. 


Wiedeń 30 grudnia. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
37650 Anglobanki 157:75: Landerbank 249'75; Staatskahny 
362-—; Lombardy 910; Renta majowa 101'40; Renta 
zoronowa węgierska 99:20: Alpiny 87:10: Tureckie 51:60 

Dalsze rozwijanie się kursów wzmogło się jesz ze wczo- 
raj tak na wewnątrz, jak i na zewnątrz. Jedność tendencji 
kwestjonowała znowu okoliczność, iż z Paryża nadeszły nie- 
zbyt pomyślne wiadomości o tureckich finansach i o tam- 
tejszych notowaniach. Także budapeszteńskie notowania były 
dość słabe. W dalszym biegu operacyj ożywiła się jednak 
giełda, na co ni mało wpłynęły berlińskie biuletyny, budzą- 
ce otuchę. 


e 14 
Sejm krajowy. 
Lwów dnia 28 grudnia. 
(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu). 

Dyskusja nad nagłym wnioskiem Bernadzi- 
kowskiego była sensacyjnym wypadkiem dzisiej- 
szego dnia. Wnioskodawea przypomniał, że od po- 
czątków życia autonomicznego w naszym kraju pa- 
nował zwyczaj wysyłania adresu do tronu. W roku 
ubiegłym mowea nie postawił tego wniosku dlatego. 
ponieważ był nowicjuszem, sądził że zajmą się tą 
sprawą ludzie posiwiali w parlamentaryzmie. Ostatni 
adres do tronu wysłany był ośmnaście lat temu, Od 
tego czasu wzrosły potrzeby ludności pod względem 
cywilizacyjnym i ekonomicznym. 

Na uwagę marszałka, że mowcy na razie wolno 
udowadniać potrzebę nagłości wniesku, nie zaś sam 
wniosek, oświadczył Bernadzikowski, że za nagłością 
przemawiają: 1) zmiany, które wpłynęły na ugrupo 
wanie się stronnietw w kraju i państwie, 2) now 
ordynacja wyborcza dla parlamentu, 3) ekonomiczn 
położenie kraju. ; i 

Przeciw nagłości imieniem prawicy oświadcz 
się Dawid Abrahamowicz: „Sejmy wysyłały ad 
resy w dobie, gdy musiały walczyć 0 wprowadzeni 
języka ojezystego w szkołach i urzędach. Dziś ni 
ma żadnej racjonalnej podstawy d> wrócenia do z 
rzuconego zwyczaju, gdyż nie domaga się tego żadn 
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ani polityczna, ami narodowa potrzeba. Adres jest 
aktem wielkiej politycznej doniosłości i bez donio- 
słych powodów nie podobna za nim przemawiać. Sto- 
sunki Galicji znane są dobrze w Wiedniu, bo zaj- 
muje się niemi i rząd i cesarz, dbały zawsze o do- 
bro Galicji*. 

Imieniem lewicy przemawiał Szczepanowski: „Nie 
zachodzi żadna wątpliwcść, że obecna chwila jest 
przełomową, że kraj ma życzenia, co do pewnej zmia- 
ny kierunku; mowca powątpiewa jednak, czy droga 
do wypowiedzenia tych życzeń jest odpowiednią, czy 
było stosowne zaskoczyć w ten sposób Izbę, zanim 
którekolwiek stronnictwo ma czas się zastanowić. 
Drogę adresu uważa mowca za niestosowną, W pier- 
wszych czasach naszej autouomji domagaliśmy się jej 
rozszerzenia. Wiedząc, że uzyskaliśmy, co było mo- 
żna, Sejm wstąpił na inną drogę — wyzyskania 
w całym zakresie tego, co jest, Do omówienia tego, 
co zyskać się da i co zyskać trzeba, służy dyskusja 
budżetowa. W dyskusji budżetowej będzie sposobność 
do uwidecznienia, że działamy na trzech polach — 
w Radzie państwa, na polu ustawodawstwa krajowe- 
go i na terenie wysiłków prywatnych. Z mowy wnio- 
skodawcy wynika to, co wielu u nas, niestety, po- 
dziela, że z Wiednia przyjdzie dla nas zba- 
wienie, rozwiązanie uaszych sporów do- 
mowych. To zapatrywanie jest mylne. Tu w kraju 
jest podstawa naszej działalności, a tam we Wie- 
dniu praca tylko ochronna. 

Przeciw nagłości przemawiał również Meruno- 
wicez, twierdząc, że postawienie wniosku ma tylko 
agitacyjne cele. Idzie o to, aby oskarżyć większość, 
ze nie dopuszcza do odsłonięcia przed cesarzem 
krzywd ludu. 

Prócz Bernadzikowskiego za nagłością przemawiał 
tylko Rusin Okuniewski, głosowali zaś za nią tylko 
posłowie stronnictwa ludowego i Rusini. Nagłość 
została odrzucona, wszelako wniosek musi być regu- 
laminowo traktowany. Pierwsze czytanie wniosku od- 
będzie się we środę. Bernadzikowski wypowie zapew- 
ne przy tej sposobności polityczną mowę. 

Wieczorem odbyło się w sali sejmowej pod prze- 
wodnictwem Jaworskiego posiedzenie sejmowego 
Koła polskiego, w celu wyboru komisji-matki, która 
zająć się ma ułożeniem propozycyj co do składu ko 
misyj sejmowych. Do komisji matki wybrani zostali: 
Abrahamowicz, Szeptycki, Wojciech Dziednszycki Ko- 
złowski, Gniewosz, Piniński, Zaleski, Wodzicki, Bo- 
bizyński, Koziebrodzki, Adam Jędrzejowicz, Scipio, 
Męciński, Pilat, Goldman. Rayski, Dworski, Goray- 
ski, Bernadzikowski, Kramarczyk i Stadnicki. Ko- 
misja matka zebrała się następnie wybierając preze- 
sem Koziebrodzkiego, zastępcą prezesa Zaleskiego, se- 
kretarzem Stadniekiego. 


(Telegram wiasny Głosu Narodu), 


Lwów 29 grudnia (po połuduiu). Posiedzenie 
dzisiejsze rozpoczęło się o godzinie 10!/, przed- 
południem. Najpierw odesłano do komisji szkolnej 
trzy sprawozdania Wydziału krajowego, mianowi- 
cie: z przedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół ludowych i seminariów na- 
uczycielskich w roku szkolnym 1895/6; z przedło- 
żeniem sprawozdania Rady szkolnej kraj. o s'anie 
szkół średnich galicyjskich w roku szkolnym t %95/6 
izprzedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej kraj. 
o stanie państwowych szkół przemysłowych w Ga- 
licji w roku szkolnym 1895/6. 

Nastąpił wybór 4 sekretarzy, 4 kwestorów i 12 
rewidentów, oraz komisyj: budżetowej z 21 człon- 
ków, administracyjnej z 10, gospodarstwa krajo- 
wego z 19, gminnej z 15, drogowej z 15, szkol- 
nej z 17, kolejowej z 15, petycyjnej z 28, pra- 
wniczej z 15, przemysłowej z 11, sanitarnej z 9, 
bankowej z 13, solnej z 9, górniczej z 9 i poda- 
tkowej z 11 członków. 

Sekretarzami wybrani zostali: Koratnieki, 
Niezabitowski, Tarnowski, Zdzisław, 
Urbański. Kwestorami: Korytowski, Mi- 
chalski, Torosiewicz, Wachnianin. Ko- 
misje zaraz po wyborze ukonstytuowały się. 

Z porządku dziennego przystąpiono do spraw- 
dzenia wyboru następujących posłów: z więk- 
szych posiadłości obwodu czortkowskiego (Horo- 
dyski Kazimierz), z okręgu wyborczego miasta Bia- 
łej (dr Rosner Jan), z okręgu wyborczego miasta 
Tarnopola (dr Riitner Edward), z karji gmin wiej- 
skich powiatu sanockiego (Milan Grzegórz), z ku- 
rji gmin wiejskich pow. stanisławowskiego (Win- 
niczuk Łazarz), z kurji gmin wiejskich pow. 
tarnopolskiego (Korytowski Jnljan) i z karji 
gmin wiejskich pow. żółkiewskiego (Starzyński 
„[adeusz). 

Przy sprawozdanin wyboru posła z gmin wiej- 
ich powiatu stanisławowskiego, Winniczuka, po- 
Okuniewski przemawiał przeciwko uzna- 
u wyboru za ważny. Ważność uchwalono. Spraw- 
nie wyboru posła tarnopolskiego Korytowskiego 
oczono do jutra. Przeciw zatwierdzeniu wyboru 
sła żółkiewskiego Starzyńskiego przemawiał Oku- 
fowski. Wybór zatwierdzono. 

Interpelacje wniesiono następujące: Poseł K re m- 


Największ 
wybór 


' podarków na Gwiazdkę, 
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pa inierpeluje w sprawie nadużyć inspektora po- 
datkowego w Mieicu; poseł Kram are zyk inierpelu- 
je w Sprawie zniżenia ceny soli bydlęcej dla hodow- 
ców bydła; poseł Potoczek anterpelnje w spra- 
wie ulgi w zarządzeniach przy zarazie pyskowej; 
poseł 5zwed interpeluje w sprawie regulacji Soty; 
poret Mernnowicez interpeluje w sprawie przy- 
spieszenia regulacji Pełtwi i stawia wniosek odnoś- 
nego wezwania Wydziału krajowego 

Na tem myczerpano porządek dzienny. 

Lwów 30 grudnia (rano). Na wezorajszem po- 
siedzeniu Sejmu Mycielski postawił wniosek o po- 
lecenie Wydziałowi krajowemu wdrożenia rokowań 
celem urządzenia targu dla bydła opasowego na za- 
chodnim krańcu kraju. Poseł włościański Srednia- 
wski postawił wniosek aly wyznaczyć dotację na 
zales' enie stoków gór. Poseł Cielecki interpelował 
komisarza rządowego o zaradzenie panującej u koni 
nosaciznie. 

Rewidentami wybrani: Data, Dzieduszycki 
Klemens, Goldmann, Merunowicz, Niebyłowiec, Ol- 
piński, Rudrof, Siemiginowski, Stecki, Szeliski, Vay- 
hiuger i Zajączkowski. Do komisji budżetowej 
wybrani: Abrahamowicz, Barwiński, Dnnajewski, 
Goldmann, Jydrzejowicz St., Jordan, Kozłowski, Ma- 
dey:ki, Marchwieki, Niezabitowski St., Paszkowski, 
Piniński, Potoczek, Potocki Andrzej, Rotter, Seipio, 
Skrzynski Adam, Skałkowski, Szezepanowski, Zagór- 
ski, Zajączkowski. 

Do komisji gminnej wybrani: Bojko, Bru- 
nieki, Dziednszycki Wojciech, Fruchtmann, Górski, 
Jaworski, Kulezycki, Miehałowski, Merunowicz, Pilat, 
Pogonowski, Romer, Stadnicki, Torosiewicz Mikołaj, 
Zaleski. Do komisji administracyjnej wy- 
brani: Czaykowski (senior), Dzieduszyeki Klemens, 
Dworssi, Górski, Jędrzejowiez Adam, Koziebrodzki, 
Krzysztofowicz, Małachowski, Onyszkiewicz, Okuniew- 
ski, Paszkowski. Pilat, Rozwadowski, Sozański, Sze- 
ptjcki, Trzecieski, Wiktor, Wodzicki, Wójcik. Do 
komisji prawniczej wyhrani; d Abancourt, Czay- 
kowski (junior), Fruehtmann, Jahl, Karatnieki, Kle- 
mensiewicz, Loewenstein, Niezabitowski, Paszkowski, 
Piuiński, Rudrof, Stecki, Vayhivger, Weigel, Zoll. 
Do komisji szkolnej wybrani: Brunieki, Cie- 
lecki, Czartoryski, Dzieduszycki Karol, Dzieduszyeki 
Wojciech, Kramarczyk, ks. rektor Komarnicki, rektor 
Kreutz, Madeyski, Pilat, ks. biskup Puzyna, Raysky, 
Rey, ks. biskup Solecki. Soleski, Tarnowski St. (se- 
nior), Wachnianin, Zoll. Do komisji gospodar- 
stwa krajowego wybrani: Brykezyński, Czecz, 
Data, Gorayskt, Jędrzejowicz Fr., Kraiński, Myciel- 
ski, Obertyński, Polanowski, Puzyna Jaljan, Potocki, 
Rayski, Stadnicki Stanisław, Schnell, Tarnowski Zdzi- 
sław, Teodorowicz, Vivien, Wachnianin, Winniczuk, 
Zamoyski. 

Do komisji kolejowej wybrani: Czarkowski, 
Horodyski, Jędrzejowicz Adam, Korytowski, Męciński, 
Merunowicz. Niebyłowiec, Osuchowski, Potocki An- 
drzej, Rappoport, Skrzyński Zdzisław, Szczepanowski, 
VWayhinger, Vivien, Zaleski. Do komisji drogo- 
wej wybrani: Bojko, Borkowski, Gniawosz, Gnviń- 
ski, Jędrzejowicz St., Krzysztufowiez, Męciński, Mi- 
chałowski. Niezabitowski Witold, Ochrymowicz, Ro- 
mer Gustaw, Sala, Skrzyński Zdzisław, Starzyński, 
Szwed, Torosiewicz Emil, Urbański. Wodzicki, Wi- 
śniewski. Dc komisji przemysłowej wybrani: 
Czaykowski (senior), Czecz, Goldmann, Michalski, 
Niezabitowski Witold, Ostapezuk, Rotter, Szczepanow- 
ski, Weigel, Żardecki. Do komisji sanitarnej 
wybrani: Bernadzikowski, Gołuchowski, Jakliński, 
Jordan, Kozłowski, Madeyski, Olpiński, Onyszkiewicz, 
Słotwiński, Średniawski, Trzecieski, Vivien. Do ko- 
misji górniczej wybrani: Bielański, Gorayski, 
Kreutz, Marchwicki, Obertyński, Ochrymowicz, Skrzyń- 
ski Adam, Szezepanowski, Wiktor, Wiśniewski. Do 
komisji solnej wybrani: Dzieduszycki Klemens, 
Korytowski, Merunowicz, Mandyczewski, Słotwiński, 
Urbański, Warzecha, Winniezuk. Do komisji ban- 
kowej wybrani: Abrahamowicz, Dworski, Gorayski, 
Mandyczewski, Marchwieki, Loewenstein, Polanowski, 
Rappoport, Scipio, Skałkowski, Weigel, Żardecki. 
Do komisji petycyjnej wybrani: d'Abancourt, 
Bielański, Bojko, Dzieduszycki Karol, Dzieduszycki 
Klemens, Hamorak, Klemensiewiez, Kostheim, Krempa, 
Michalski, Niezabitowski Witold, Nowakowski, Ochzy- 
mowiez, Okuniewski, Siemiginowski, Słotwiński, Śre- 
dniawski, Styła. Teodorowicz, Tyszkowski, Vayhinger, 
Winniczuk, Żardecki. Do komisji podatkowej 
wybrani: Abrahamowicz, Gołuchowski, Jaworski, Ję- 
drzejowicz Adam, Kraiński, Loewenstein, Milan, Oku- 
niewski, Skałkowski, Szeliski, Szeptycki, Weigel. 

Klub demokratyczny ukonstytuował się w niedzie- 
lę, wybierając prezesem dra Weigla, pierwszym wi- 
ceprezesem dra Dworskiego, drugim Romanowicza, 
sekretarzami żyda Goldmana i Jahla, a członkami 
komisji parlamentarnej oprócz prezydjum Małachow- 
skiego, Rayskiego i Szezepanowskiego. 

Komisje ukonstytuowały się w następujący spo- 
sób: Komisja budżetowa: przew. Danajewski, zastę- 
psy Abrahamowicz i Madeyski, sekretarze: Scipio i 
Paszkowski. Komisja administracyjna: przew. Kozie- 
brodzki, zast. Wodzieki i Szeptycki, sekretarza: So- 
zański i Trzecieski; kom. gosp. krajowego: przew 
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Polanowski, zast. Zalewski, sekr. Brunicki i Górski; 
kom. drogowa: przew. Męciński. zast. Roamer, sekr. 
Starzyński; kom. szkolna: przew. Czartoryski, zast. 
Tarnowski Stan. sekr. Rayski i Wachnianin; kom. 
kolejowa: przew. Zaleski, zast, Męciński, sekr. Me- 
runowicz ; kom. petycyjna: przew. Klemensiewicz. 
zast. Dzieduszycki Karol, sekr. Żardecki ; kom. sol- 


na: przew. Mandyczewski, zast Dzieduszycki Kle- 
mens, sekr. Merunowicz; kom, sanitarna: przew. 
Jordan, zast. Gołuchowski, sekr. Jakliński; kom. 


prawnicza: przew. Zoll, zast. Vayhinger, sekr. Kle- 
mensiewicz i Karatnieki; kom. bankowa: przew. Po- 
lauowski, zast. Marchwicki, sekr. Loewenstein; kom. 
podatkowa: przew. Jaworski, zast. Atrahamowicz, 
sekr. Loewenstein; kom. górnicza: przew. Gorarski, 
| aj 


Gospodarstwo i handel. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 grudnia. 


Na targach zagranicznych zapanowało po Świętach u- 
sposobienie trochę lepsze, lecz obroty nie zdołały się zwię- 
kszyć. Odpowiednio do teg» dzisiejszy targ na Kleparzu od- 
był się w usposobi'niu spokojnem, a cena pszenicy, pomi 
mo małego obretu, podniosła się cokolwiek, Na żyto przy 
cenach dotychczasowych pokup był bardzo słaby. 

Płacono pszenicę: białą 8— do 8'45; czerwoną 8*— 
do 8:40 zi..; żółtą 8:— do 8'40 złr.; żyto 6°75 do ©*— złr.; 
jęczmień v owarny 6'70 do 7:20 złr.; na paszę 5'50 do 5:80 
złr., owi-s 5:80 do 6.30złr.: rzepak 11'— do 12'50 złr., 
konicz cz» wony —*— do —— złr.; biały 0— do 0*— złr. 
Wszystko + 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Odpowiedzi Redakcji. 


W. Puni Fl. Ad. w Podgórzu, Rzecz działa się 13 bm. — 
a my odbieramy wiadomość 29 grudnia, Czy to trocho nie 
zapóźno, zwłaszcza jeśli się zważy odległość Podgórza od 
Krakowa. Pono żółw by przeszedł tyle drogi w dniach sze- 
anastu. Za uwagi przepraszamy. Chodzi nam jsdnak 0 jak 
najrychl-jsze informowanie naszych czytelników. Umieścimy. 

W. Pani M.w Nowym Sączu. Dziękujemy za pamięć, 
Mamy całe tomy podobnych listow, 


Przyjechali dv Krakowa. 


Hotei Saskl. Ks. Franciszek Prusak z Frysztaku, Klo- 
towski z Warszawy, J. Kellermann z Galicji, ). hr. Krasiń - 
ska z Ukrainy, J. Korzeniowski z Mińska, Z, Sobańska z Po= 
dola ros, A. Nowosielski z Galiej, K. Tymiński z Rosji, 
St. Dolański z Bażanowa, A. Karski z Król. pols., J. Doro- 
wiński z Drohobycza, 

Hotel pod Róża. I. Jakubowski z Zabawy, A. Mieszkowska 
i M. Inierycz z Hehdowa, I Bzowski z Drogini, dr T. Kijas 
z N. Sącza, K. Granszer z Jarosławia. 

ROWER oo WON) 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą: . 
Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(li II kl.); godz. 5 min 3 po połudn, osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min, 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 453 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa: godz. 2 min. 24 po południa 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy ; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 
| A 


KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 29 grudnia — 2 godz. 31 minut po poł. 


zr. Ct. | złr, et. | 
= .papier opod 101 35] Losy tureckie 51 60 
Ë srebrna . 101 45] Anglobank . , . | 158 — 
S 34, złota 122 90| Unior . . . |296 0u 
4'/, koronowa |100 80] Bankverein . . |259 25 
4a n»  „ Złota |122 40] Akcje Landerbank |249 25] 
40 Renta węg. kor. | 99 25 »  „ lwowsko- | 
Akcje banku au.-w. | 935 0O czermow. | 291 50 
kredytowe . |375 80 »  »„poółudn, . Ia ooa 
Londyn vista . 119 90] Elbenthal . . 274 50 
Marki . . 58821/,] Nordbahn „ | 3340 
Napoleony . .« |9 52/9 Staatsbahn . . |361 62 
Włoskie banknoty . 4545] Ałpin . s... „aj O 
Dukaty "ds 5 674i Akcje tytoniowe . | 144 00 
Losy prem. węg. . |151 OO] Ruble . < . « ACAS 
Usposobienie giełdy stałe. 
Berlin 29 grudnia. 
Banknoty austr, . | 169 85] 4/, Listy likw. pol, | 67 10 
Krótki Wiedeń , 169 '0] Renta włoska . 91 70 
Banknoty ros. . . E 353 Akcje austr, kred. |233 — 
Listy zast. pels. . |216 oo| Ultimo ruble 217 00 f 


Usposobienie giełdy słabe. 
|... E RON WŃ 


NADESŁANE. 


D a O O O "0 Jm 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od kedakcp, 


która też za nią odpewiedzialności nie przyjmuje) 
| i WOW o tz 


Do Numeru dzisiejszego dołączamy prospekt 
Czasopisma ilustrowanego dla dzieci pod tyt. 
„Mały Światek*, który szczególniej uwadze na- 
szych Szanownych Matek i Opiekunek dziatwy 
"giecamy. 


o zniżonych cenach poleca: 


RUDOLFA HERLIGZKI 


Nr. 299 GŁOS 
Restauracja w HoteluzPoliera 


F, Wójcickiego w Krakowie, 
Objad za 1 złr. 2352 
Środa dnia 30-go Grudnia b r. 


( Consomme Potoffe 
L ’ Rosół z grysikiem 
| Zupa à la Rhen | 
Jajka A la Wileroj 
Ryzolki angielskie 
II. + Lin w auszpiku 
Szt. mięsa sos musztard. 
Polędwica angl. garni. 
Czomber zajęcy Papuggzer, 
File sarnie sos groze 
Turu d ohor sos Bernes 
Gato de pom 
ly ( Omlet z konfiturami 
IV.) Galaretka ananasowa 
| Ser — Owoce — Kawa 


DOBRA 
ziemskie 


w Galicji zachodniej 


i3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg. obszaru, w czem około 


„AL. i 


5800 lasów szpilkowych w_?/, czę- H 


„ści zdatnych do cięcia (od 80 do 

«420 lat). reszta młodszych drze- 

po według 80 let, turnu- 

su gospodarowanych od 5 do 50 

Flat. Pałac obszerny, 14 mórg par- 

„ku z ananasarnią, obszerne mie- 

gzkalne, gospodarcze i przemysło- 
we budynki, wielki wodny tartak 

o 2-ch 24” gatrach — zapewnio- 

~ czysty dochód roczny 20.000 
, który małym nakładem do 

30.000 złr. podnieść można — obfi- 

źródła wód mineralnych, jodo- 
romych, siarczanychiszczawy że- 

istej, dotąd miewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej, 

górskiej okolicy — za cenę 

300.000 złr., z których */; przy 

lipotece zostać może 

1200 mrg folwark w znakomi- 

ptem położeniu i wyborną glebą 
zenno-rzepaczaną, przy szosie 
Gdowem, z inwentarzam i za- 
Miiowami za 200.000 złr., z ktorych 
| aks bankowego ciężaru przy 
typotece zostać może 

| w Galicji wschodniej 
6 folwarków: 

4000 móTg;” w tem roli i 44x 

630, reszta 3270 piękn. szpilk, 

_ lasu. Gorzelnia nowo urządzo- 

| na na 750 Hl. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa- 
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej- 
scu; 

b) 1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu; 

e) 64 mrg, w czem 35 łąk pię- 
knych, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa- 
brykę. 

Cena z dobrymi inwentarzami i 

urządzeniom 360.000 złr., cię- 

Żary hipoteczne 158.000 złr. wa. 


Folwark osobny 


1 klm. od stacji kolei, 

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej głeby w wy 
sokiej knlturze — 120 piękn 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański. 
dobre budynki. 


Cena 135.000 złr., ciężary zaś 


65.000 złr. i 
ma Jan Strycharski 
KRAKÓW 


do sprzedania 
2845 0 10 


a) 


U 


Największy skład maszym du 
aeia SINGERA czótenkowyo! 
I plerśolenkawyoch i rowerów 


Wa kredyt, zn gotówke znacznie 
taniej. 
Cemniki przesyła się franco. 2758 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.<« 


NARODU» 
Specyalności. 


Prawdziwy francuski Co- 
gnac-Planat & Cie. 
50-letni najlepszy za but. zł. 425 
oQsletni, a a » » „JABEB 
Prawdziwy Jamaica Rum 
najlepszy za litr „ 4— 
Prawdziwa śliwowica Syrm- 
ska 20-letnia najlepsza „ (20 


Malaga 20-letn. najlepsza „2'—-|N Kraków, Grodzka 2 
Szampan franc. Jaquossen 


za but, 3.450 | d poleca duży wybór $] 
Prosto z wyspy Ceylon spro- H świeżych i tanich 


wadzona herbata 


>GŁOS NARODT.« 7 
Tran biaty i żółty | pka| z ogrodem 


nadszedł świeży transport. d al: 
= zaraz 00 wynajęcia 
prä- 
Koniak jaor hik na Kotłowem, Kolejowa L. I8. 


E Wiadomość tamże, w lokalu cechu 
b ceny konkurencyjne | możniczego. 3136 2 6 
W DROGUERJI 


BUCHALTER 
Q FRANCISZKA ZOPOTAA i SKi 


i korespondent 
w Krakowie, 3079 


w polskim i niemieckim języku, 
ulica Sienna Nr. 12. 


Natuwiazdkę 
; Magazyn Zabawek 3 


AW. C. Angelia 


ETABLISSEMENT 


ulica Gertrudy 27. 
Dziś i w dniach następnych 
zupełnie nowy program 
występ pierwszorzędnych sił 
artystycznych. 
Marsz Kopačka. 
Polka francaise, Fantazya z 
„Probekiisse C. Millóckera, 
Uwertura „Norma* Belliniego 
Panna Peppi Setzer, śpiewaczka 
ekscentryczna. 


posznkiwany do kopalni nafty. 
Zgioszenia przyjmuje A. Stry- 
chnarski, Kraków. 3130 34 


ko kwiat kg. 6— a |||Pna Giza Viola, międzynarodo= 
a Miho w s 5'— R M b k D 060606060600090606060 wa śpiewaczka, RE 
Fleur Sansinski . „ „ 4— z Ó awe: w 9 17 Pe zsnoc aa 
Ottery Orange Pekoe „ , 360 0 N l a ui E -PE O |lPra Margit Lengyel, niemiecko- 
procen Paloa er T ozo a NONB pry OWATYSKE U| Toa À Widz wa © | oar Sini Neumann toni 
n n 4 d 
Ottery Pekoe 310 - 10 minut pauzy. 
Maitalawa Pekoe . „ „ 3— % Konie A mE Bae, „Sen miłosny“ Gavotte Kü- 
Tea ala Pekoe Suchong „ 275 N A BIEGUNACH" chona, pod kier. M  Sellera. 
Z przedniejszych gatunków: O Pna Peppi Setzer śpiew. eksc. 
Próbno paczki i 2681 g Dla Prenumeratorów Pra Giza Viola migieyrarodo: 
r =: = Es ] | f wa Splowaczka. 
7 dkg, f. —45, —50, — 60 Aparaty UNA The volor Schamroths. 
14 w „n —90, t—, (20 JO i Sami N "4.4 
25 s „ MMO, 120, 130 - (i e Pan Sami Neumann, komik. 
50 „ „» 2— 210, 2:40 © O laque i Gretbe, duet. 
Marsz, 
Papryka | UZ otwa rty | oS U Naro d U Varady Truppe, Igaryjskie 
f pro- 
dla Restauratorów, Masarz te, © dukcja z mechani ko- 
da za a, tw a Chrześcijański Bazar Tani e 7) M to kwiatów © BRO 22 
Nai Co kto kupi to nio zgani karuzelem. 
|Najprzedniesza papryka Towar oA dobółow ° DEE Mant mam 
H $: ' y yrekcja zastrzega sobie zmią- 
a Aka jl; 68 Ceny niższe do połowy. 3180 wyj atkowa cena P etm lg a 
i Jest bielizna rozmaita KASA" 6 sy i nwe CO 
Korzenie Czysta. gładka trwale szyta Be) iiec nz 
przy odbiorze od 5 kg. Są gorsety pierwszej mody , D zwyczajne. 
Pieprz czarny Singapore —65| I obówie dla wygody 7a ZAŁ, centów FT GZ | 
`» biały najlepszy . . —80 | Pióra strusie i mydełka RES TAUR ACJA 
Ziele angiols, przesiewane —'68 Galanterje, bawidełka oor 
O : u 
Cynamon najlepszy 20 | Parasole, nosigrosze 3 pod „Lipą 


Powyższe korzenie mielone z porę- 
czeniem czyste o 10 e. na kg. droższe 
Szafran prawdziwy zadkgr. —50 
Owoce połndniowe. 
Rodzynki najlepsze całkiem 


>» 


Kołdry, kwiaty i kalosze. Rogosz lózef, „Nad Jeziorem* |. 


Koszykarskie też wyroby 
Listwy. ramy i ozdoby 

Są bukiety, sztuczne kwiaty 
Wieńce, wstążki i krawaty. 


to 


Pawła Michny 


Kraków ul. Szewska. 
Wydajs śniadania objady i ko- 


„Motory Życia“ |. 


„Wspomienia z ro- 


Jasne. . . . podkg. —'52 Í Sa konfekcje i bilet lacje. Potrawy zdrowe, pożywne i 
Rodzynkiśredniasorta, „ --'46 Są obrusy j seer ku 1870“ u parżęgań| na świeżem maśle Objady w Abo- 
Migdały . . . . a» —'75| Słowom wszystko jak w Bazarze, namencie od fl. 7'50 miesięcznie, 


„ rękami wybierane „  F— 
Orzechy łuszczowe sycyl. —56 
Kawa znajłepsz. gatunków 
niepalonai pal. w wielkim wyborze. 
Cukier po cenach hurtowuych. 


Szczegółowe cenniki wysełam na 
żadanie gratis. 


F. Berlyak, Wien I. Na- 
2869 _ glergasse 1. 3—0 


2 kamienice 


duże, jedna obok drugiej, 


y obszernemi dziedzińcami, staj- 
niami i wozownią — po zbu 


Piwo z browaru Br. Johnów mała 
szklanka 4, duża 8 et. Przyjmuje 
wszelkie obstalunki na większe ze- 
rania. Osobny gabinet. Zakład o- 
twarty do l-szej po północy. 


|| 20 Zł cm i Z 


Kawaler 


na stanowisku  życzyłby 
sobie wejść w związek 
małżeński ź panną przy- 
stojną, z dobrem wykształ- 


Co kto żąda i rozkaże, 
Lipiński, 
Kraków, ul. Szewska 15. 
Reprezentant 


dla większej firmy, jeżeli możliwe 
technik fabryczny, lub handlowiec, 
znający rysnnki, człowiek inteli- 
gentny. uczciwy. mogący szefa 
domu dobrze prezentować i za 
stępywać, 3129 


znajdzie bardzo ko- 
rzystne stanowisko 
tu w Galicij. 33 


Z francuskiego „Dziwne koleje* 
(Madame Sans Gene) 
Werner, „Swobodny lot“ . . . 


bOr EZ 


D0IE 


Z powodu, że te dzieła nie prze- 


6060600600008060600000600000680 


2% 


szły przez cenzurę w Warszawie, od- 

dajemy je dla nieabonujących „Głosu 
@ Narodu* też za połowę ceny księgar- 
skiej to jest 


rzeniu środkowego muru dzie- 
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 30 0 


zaraz tanio do 
sprzedania. 


Wiadomość: J. Strycharski 
Kraków, „Głos Narodu“. 


Zgłoszenia przyjmuje Jan Strychar- 
ski. „Głos Narodu* Kraków. 


Nasienie 


Koniczyn, Tymotki 
kupuje i uprasza próbki 
J. STRYCHARSKI 


2 10 KRAKÓW 3127 


„GŁOS NARODU“. 
e AE) — 0 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | października 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
5:05 rano poc, mięsz. z Podgórza Płasz., 5'11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Oświ: 


cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia, — 6.31 rano poc. posp, Nr. 3 z Krakowa|dwołoczysk, mapołączenia w Przemyślu od N. Za 
6:88 rano poc, posp. Nr. 3z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk; ma połączenie w|poc. os, do Podgórza przyst., 6'11 rano poc, 08. do 


000600060 


©00000000000000000 


za 0 złr. 


Cena księgarska 10 złr. w. a. 


a 
Przy zamówieniach z prowincji pro- 


szę dołączyć 50 cnt. na opłacenie poczty. 


Q0606060606000000000008000080 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


ceniem, nie wyżej 25 lat 
wieku i posagiem 1500 fl. 
O listy z fotografją uprasza 
dla B. K. Z. Nr. 3200 do 
Adm. »Głosu Narodu«. 


ORGAN pokojowy, lub do 
małego kościoła, o sześciu gło» 
sach w manuale, jeden w pedale, 
miech cylindrowy pod organem, 
w dobrym stanie, jest do sprze- 
dania tanio. Bliższa wiadomość u 
ks. Proboszcza w Małej, pooztą 
Wielopole. 3136 2 3 


1823 82 ? 


% 1896 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 
4.38 rano, poc. osob, Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 4.53 ran. poc, os, Nr. 12 do Krakowa z Po- 


górza, w Rzeszowie od Jasła. —- 6'04 ran, 
Podg.- 


Płasz., 6-22 ran. poc. mięsz, do Zwie- 


Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie „lo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślujrzyńca, 6'36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p, Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N Zagórz, 
4 g 


do Chyrowa i Nowego Zagórza, — 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob.|N, Sącz. Suchą, — 6,5ź rano poc. posp. Nr. 2 do Podg,-Pł,, 7,00 


Nr. 15 z Podę.-Płasz.do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa-|z Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów. — 


dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od ORowa, w Dembicy do Rozwadowa|przyst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz, z Such 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociagjwic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 15 o 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud,|i Lwowa. — 8,42 ran. poc, os. 18 do Podgórza P. 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed połud. poc. osob, z Podgórza-przyst, do Husia= 
tyna przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud, poc.j 10.40 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud, poc, osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, do Podwo=jprzed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Oswi 
toczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za-|462 do Podg, PŁ 
kórza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12.20 w połud.|jczenie w Bierzanowie do Lwowa — 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz, Nr. 461 z Podgórza Płaszowa dojma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu 
Hieliczki. — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połaczenie wlw Dębicy od Rozwadowai Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Ms 
Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. —|poł. poc.os, Nr. 14 do Podgórza PL, 2,53 popoł, poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze I 
2:48 popolud, poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3'03 popołud. poc, mięsz. ze Zwierzyńca,|poł.w Przemyśludo N. Zag.,w Jarosł, od Sokala 
3-10 popo? poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3:16 popoł, poc. mięsz. z Podgorza przystanku dfo|brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 
Oswięcima. — 6.35 wiecz. poc. os, Nr. 17 z Krakowa, 6:45 wieczór potiąg osob. Nr. 17|4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierz 
z Podgórza Pl. do /łzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie-|poc, mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) 2 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — b,50 wiecz. poe, os, Nr. 1020 z Podgórzajma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywe 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy, ma połączenie w Pod.|PŁ, 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki, 
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7'15 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa przez Zwie-|nowie do Rzeszowa, w 
rzyniec, 7:30 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierz., 7*40 wiecz. poc. osob, z Podg. Płasz,, 7:46 wiecz. poc.|górza. — 7.16 wiecz, poc, osob, Nr, 16 do Podg. Płasz. 7,3/) wicca, poc, 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa przez Sucha, N, Sącz, N, Zagórz; ma połączeniejz Podwołocrysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa 
w Kalwarji do Wadowic,—7,45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc, mięsz,|w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wiełiczkó, ma połączenie w Bierzanowie od pociagulnia i Nowego Sącza.— 8.58 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza pr 


Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mięsz, 


odgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, 


ran. poc. posp. Nr, 2 do Krakowa 


8.30 ran. poc. os. Nr, 1019 do Podg. 
Y, ma poł 


cze. W Kalwary! z Wado- 
p Wieliczki, Rozwadowa 


PŁ. 8,55 ran. poc, os. Nr. 18 do K 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od N z. Sącza, 5 rakama 


w Bierzan?wie z Wieliczki, a w 
do Podgórza przyst. 


przed poł. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 11.05 
) ecima. — 10.59 przed pol, poc, mięsz. Nr 
, 11.15 przed poł. p. mięsz, Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, 3 


ma połą- 
Lwowa, 
od Sokala, 
zany dolnej. — 2,45 po- 
wowan. ma 


w Rzeszow. od Jasła w Dębicy od Rozwad i Nad- 
popol, poc. osob. do Podgórza przyst., 


yhca, 4,42 po pał, 


Hłusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N, Saci, Sucha; 
a, — 6.27 wiecz, poc. mięsz, Nr, 464 do Podgórza 


, ma połączenie w Bierza- 
Suchy, N, Sącza ' N, Za- 
osob. Nr. 16 do Krakowa 
„ Stryja i Now Zagórza, 
Suchy, Żywca, Zwardo» 


S 5 ; É ć ; > A zystanku, 8.59 wiecz. poc, 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 : Krakowa, 9.15 wieczór mięsz. do Podgórza Pl., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz, a A A 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk i Suczatcy|Krakowa (p. Zwierz.) z Oswięcima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 


przez ławów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagórza, — 10.55 noc poc.|i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. po 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Pasz. do Podwołoczysk |9.38 wiecz. poc. posp. Nr, 4 do Krakowa z Podwołoczysk, m 
ma połącz. w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow. do Jasła, w Jarosławiu do Rawy|od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzca, Sokala 

ruskiej. Sokała i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


od Jasła, w Dębicy od Rozwad, i Nadbrzez,, w Tarnow. od Koszy, 


sp. Nr. 4 do Podgórza Pl., 
a połączenie w Przemyślu 
i Rawy Rusk., w Rzeszowie 
c, Orłowai N. Zagórz. 


Rezkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycią po cenie Io ct, a z mapą Galicji po 20 ct, we wszystkich stacjach;c, k, kolei państwowej iu konduktorów przy pociągach 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handiu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskieg pociągach, 


o i Zimlerą. 


- Mundury dla uczniów szkół Średnich 


2756 


L. 


vis á vis Elotelu Saskiego. 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej |. 6 


m s». > 


8 >GŁOS NARODU«. 


_ Prenumerate 


na czasopisma: polskie, francuskie, 
niemieckie i angielskie przyjmuje 


Księgarnia katolicka 


Dra WŁADYSŁ. MIŁKOWSKIEGO 
W KRAKOWIE 

zapewniając prenumeratorom punktualną i szybką ekspe- 

dycje. — Katalog czasopism przesyła się na żądanie 
darmo i opłatnie. 1659 


QOOOOCOO00©O©83O- 


SŁYNNY BALSAM $ 
D- Jasienskieso,g 


aptekarza w Budzanowie, 
leczy w najkrótszym czasie wszystkie skaleczenia i rany 
chroniczne u ludzi i zwierząt, a to przy zarazie py- 
ska. racic, strąceniu rogów, przebiciu, zatratach, grn- 
dzie, zagwozdżeniu i sparzeniu. — Zapobiega wylę- 
ganiu się robactwa. 

Jest nadzwyczajnym środkiem desinfekcyjnym.— Długa 
lista pism dziękczynnych i uznania są najwymowniej- 
szym dowodem skuteczności Balsamu Jasieńskiego. 
Cena fiaszeczki 1 złr. 30 centów. 


L. 187. Turka ad Kołomyja 1/10 1892. 
Wielmożny Panie! Balsamu dla chorego bydła na zarazę 
(0) pyskową i racie, sprowadzonego od WPana, używam już po raz 
0 drugi w czasach epidemii z najlepszym skutkiem; o czem wszyst- a 
kim znajomym opowiadam i takowy polecam. Niemniej dziękuję 
Panu bardzo za te leki i najchętniej dla dobra putliczuego 
Q pozwalam, byś Pan z niniejszego pisma zrobił użytek. 
BiżowZa5 Jakób Agopsowicz. 
OQOOOO©OCQO>* 
Biuro Administracyjne „Wędrowca” 


we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski 
przyjmuje przedpłatę na 


„WĘDROWIEC« 


największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- 
strowane polskie, wychodzące 


—+j) w Warszawie. |- — 
Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 zir. 


Q©0©000000000 


©0000 Q©©0©>0 > 
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Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorzy 
maja prawo otrzymać wspaniałe premium 
„PISMO ŚWIĘTE” Starego i Nowego Testamentu 
zawierające przeszło 1000 illastracyj. 
Albo wysoko wartościowe premium 


„Wielką ścienną mapę Europy" 


Najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linii kolejo- 
wych — składającą się z 9 wielkich arkuszy. 

Cena księgarska „Wielkiej sciennej Mapy Europy” na pięk- 

nym papierze welin. 20 złr. Prenumeratorzy „Wędrow- 

ca“ za rok 1897 otrzymają WW” bezpłatnie. %% 


Nakładem redakcyi „Wędrowca* wychodzi 


Wielki Atlas Geograficzny Polski 


z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 
odnalezienie każdej miejscowości. 


Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w 5 ratach po 

å złr., lub pojedynczy zeszyt l złw. i koszta przesyłki. 

Z obniżki tej korzystać mogą tylko ci prenumeratorowie, którzy 
złożą przedpłatę do 1 lutego b. r. 


Później cena Atlasu będzie podniesioną do 30 złr. 
Warunki prenumeraty 
Wie 


kiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej 


Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 


nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 
wychodzi po dwa zeszyty, 3i 2 2 
EDE e e a B 
w 
pi JJ 
m e = s 
D ; N 
. 7 > | — > 
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Wn f 50% E 
| Jedyna niezawodna 
s LR UCIZN A q| 


na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 

trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, ( 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p./ 
nieszkodiiwą. Preparat ten nie podlega zepsucia, zasto- U 
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- 

szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list % 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, W 


| Skład i laboratorjum przetw. chem. U 


J JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. $ 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 41/ą Klgr. zł. 7:50. 2764 79 0 Ù 


Składy w większych. aptekach 


A.Wilezkiewicz 


aścicielka i wydaw : Józefa Rogoszowa. 


M s w Krakowie, 
do najwytworniejszych. Wielki wybór portjer czysto wełn 
. 5 A l żynowych, stór do okien i t. 4. — R 
i tapetowania pokoi oraz wszelkich robót i reperacji w zakres zawodu tapicerskiego wcho 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Rękawiczk 
damskie 


Marja 


l4 20 


Sukiennice Nr. 16 


(Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotnie). 


>GŁOS NARODU«c. 


Nr. 299, 


aZ najiepszej skórki glacé i znakomitego 
kroju „ Victoria“ spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa 

i Lady na składzie utrzymuje i poleca 


Prauss 


2122 


Skład Lamp wszelkiego rodzaju 


Przybory kuchenne emaljowane 
Latarnie, Świece Apollo, Mydło i 
Mydełka toaletowe, Krochmale 
isztywniki, Knotki, Oliwy, 
Sznełsidery, Zacherlin, 


[EEG | | |mao Głów E 
Balsam przeciw odmrożeniu 


znany ze swej skuteczności, flaszka 35 ct. — Syrop balsa- 
anicznoziołowy i ziółka przeciw kaszlowi 1 kokiuszowi. — 
Brassicon uniwersalny ten środek usuwa newralgiczny ból głowy, 
flaszka 50 ct. — Wata od bólu zębów pakiecik 10 ct. — 

poleca apteka „pod białym orłem* 2987 11 13 


A. Siedleckiego w Krakowie. 


Biuro Świderskiego 


| Pracownia ohówia 
A S | | męzkiego, damskiego I dziecinnege 
poleca z uajlepszych materjałów 


è z angielskich, francuskich i krajo- 
16 mórg 
O 


wych, najdokładniej wykonane i 

1 E elegancki fason. Specjalność obó- 

4—7 kilometrów od kolei, na Pod 5 BP y 
karpaciu, ma 


wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 
do sprzedania 
JAN STRYCHARSKI 


raz na zawsze, Wygodny bucik. 
Kraków. 3158 3 5 


W TARNOWIE, najkorzystniej 
poleca 5-0 3114 
służbę i robotników. 


Wojciech Palczewski, 
mi. Szewska I. 12. 2057 


Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


J. Radziszewski i S* 


przeniesiony został do Rynku głównego 
Linia CD, L. 29. 3040 6 10 


Droga do zdrowia. 


Largiadećra patentowan 
ramion i piersi (Arm- und 


bywa w następujących numerach do redukowania: 


Nr. 15 R. | Nr. I6R. 
Ciężarków po każdej stronie 4 à 250 gramów | 6 à 250 gr. 
Razem Ya a AFEYW SZ ykilo 3 klg. 
Cena . 0 ky © 4:20 złr. 4:80 złr. 
Nr. 17 R. Nr. 18 R Nr. 15 R. 
72 a 300 gr. 6 a 500 gr. 8 a 500 gr. 
4 klg. 6 klg. 8 kig. 
5 28 złr. 6:36 złr. | 7:50 złr. 


Kupuje się dla dzieci Nr. 15, dla młodzieńców i pań Nr. 16 luh 

17, dla dorosłych mężczyzn Nr. 17 lub 18, dla silniejszych Nr. 19, 

do użytku familijnogo Nr. 17 lub 18, — Zastępstwo na Austrję, 
Rosję i Wschód posiada firma; 


HARTMANN & KLEINANG, Verbandstoff- 


Fabrik in floheneibe (Czechy — Austrja). 


przyrząd do wzmacniania 
ruststarkex), odznaczony na wystawach 
w Brukseli, Paryżu. Melburnie i t. d. Polecony przez prof. Dra Wicherkie- 
wicza, Dra Tymowskiego, Dra Lahmanna i w. i. 25.000 sztuk już w użyciu! 
Nadaje się bardzo dobrze na podarki. „Largiader* fabrykowany 


, Do mege handlu korzennego 
i materjałów, potrzeba 


POMOCNIKA 


starszego 


i praktykanta 


Fr. Lenert, Sławkowską 
6, w Krakowie. 3159 173 


Osoba inteligentna 


do 40 lat licząca, potrzebna 
jest do towarzystwa na wieś, — 
Wiadomość pod „S. H.“ poste- 
restante Kraków. Tylko na do- 
kładne adresy wraz z całem curi- 
culum życia odpowiedź. 15 1 3 


Do wydzierżawienia 


Majątek ziemski 
pod Krakowem 


w bardzo dobrej glebie, 340 mor- 
gów obszaru, z tego 80 morgów 
najlepszych łąk. Dom mieszkalny 
i budynki gospodarskie nowe. 
Wiadomość w kancelarji adwo- 
kata Dra Tomika w Kra- 
kowie. ieS" 3 


$ Świeże Modele 


l SEZONU 2642 


jesiennego i zimowego 
nadeszły do magazynu 


Aleksandry Luszczyńskiej 
przy ul. Gredzkiej L. 2 
w Krakowie. 

(Z amiejscowe zamówienia na- 
tychmiast załatwia). 22 9J 


Kupię stary dom 


do zburzenia albo parcelę budo- 
wlaną w dzielniey pierwszej mia- 
sta, także mogę się zamienić na 
nowy dom dobrze zbudowany, 12 
lat wolny od podatku, przynoszący 
10/ę, Bliższa wiadomość u właści- 
ciela domu ul. Krowoderska 19. 
2949 90 


2086 3 0 


Korespondencja w języku niemieckim i francuskim. — Przy zamówieniach upraszamy powoływać się 

na „Głos Narodu*, jako na źródło z ktorego zaczerpnięto informację. — Administracja działu insera- 

towego „Głosu Narodu* pośredniczy także bezinteresownie w przyjmowaniu zamówień, w takim razie 

wystarczy nadesłać zamowienie w języku polskim, — Opis użycia tego aparatu w języku polskim 
otrzymać można bezpłatnie w Administracji Działu inseratuwego „Głosu Narodu“. 


Warstat 
jubilerski kompletny, jest zaraz 
do sprzedania. Oglądnąć można 
na werku IV za rogatką War- 


szawską. Kal 2 
STANGRET 


egzaminowany, z najlepszem świa- 
dectwem z 6 letniej ostatniej słu- 
żby, lat 26, kawaler. człowiek pe- 
wny, trzeźwy, poszukuje od N. 
Roku umieszczenia do koni cu- 


gowych. — Adres poda Admin. 
„Głosu Narodu“, 11, EE 
POLKA 


z językiem niemieckim poszukuje ! 
miejsca jako wychowawczyni dzie- 
ci, albo do zajęcia domowego. 
Wiadomość u Wnej Bernackiej, 
Kraków, Florjańska 30. 17 1-2 


Folwark 


składający się z 40 mórg 

doskonałej gleby. 4 m. łąk 

słodkich, 15 m. 40 let. lasu, 

6 klm. od kolei, — ma za 
12.000 złr. 


zaraz do sprzedania 


dJ. Strycharski, 
Kraków. 19 


Pomocnik 


8 HANDLOWY 14 
obeznany dokładnie z czyn- 
nościami piwnicznemi 
znajdzie zaraz u- 
mieszczenie. 
Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracji »Grłosu Narodu<«. 


> pszczoły! > | 


12 uli pełnych systemu ramo- 
wego, z młodemi matkami 1 
"8 preżnych, razem 20, tamże 
æ realność z 1-go wielklego domu 
o 5 ubikacjach, 3 olicyny bu- 
= dowane przynoszące 500 złr. 
= dochodu, 1800 sążni kw. obsza= 
= ru do sprzi ia Wie 
© domości udzieli „Głos Narodu*. 


Kamienica I ptr. 
zaraz za mostem kolei, w Dębni- 
kach, dobrze zbudowana, cynkiem 
kryta, wolna od podatku, z do= 
chodem 1200 złr., za cenę około 
16.000 złr,, z których 4—6000 złr, 

może zostać na hypotece, 
do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji 
Narodu“. 10 


Młodzież szkolna 


panienki lub uczniowie gimnazjum. 
niższego, mogą znaleźć przyzwo- 
ite mieszkanie i cpiekę. Wiado= 
mość przy ul. św. Tomasza Nr. 
5, II ptr. 12 


Na Fabrykę, Garbarnię, 
parowa Prainię lub jaki- 
kolwiek inny Zakład prze- 
mysłowy, 
bardzo zdatna 


4 , 

realność 

10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, Z obszer- 
nemi zabudowan:ami różnorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem MIeSz= 
kalnym. jest z wolnej ręki zara% 


do sprzedania. 


Wiadomość: J. Strycharski, 
2782 Kraków. a 0 
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stolików i etażerek 
metalowych i majo- 


likowych. AA 
A © 


26 Skład LAMP, pająków 
i kandelabrów. 3e 
OGROMNY WYBÓR 


2762 


na naftę niewybuchową 
i rozwóz tejże 

przyjmuje jak zwykle SKŁAD LAMP Rynek główny Nr. 13, 

Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. 


Abonament 


Papier z fabryki Braci Fisłkowskich w, Białej, 


Karmelicka 24, utrzymuje na składzie: meble gotowe, całe 
sypialni i jadalni w najświeższych fasonach od najskromniejszych 
„port ianych od 7 złr. i wyżej, gotowych materacy włósiennych i sprę- 
ównież podejmnje się przerabiania mebli, wieszania firanek, przerabiania materacy 
dzących, tak w miejscu jak i na prowincji ręcząc za dokładność i sumienność w wykonaniu. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


5 
TM 


